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PRZVKLAD POZNANIA
Sądząc z tego, co dotychczas prze­

dostało się do prasy o W ystawie po­
znańskiej. można śmiało powiedzieć 
— naw et przed obejrzeniem W ysta­
wy — że dokonano dzieła imponu­
jącego. Imponującego w każdym ra ­
zie „w przestrzeni i czasie“, to zna­
czy: ogromem W ystawy i krótkoś­
cią zużytego na budowę czasu. Dźwi­
gnąć w ciągu dwuch lat jakby całe 
nowe miasto, służące celom W ysta­
wy, byłoby już samo dla siebie czemś 
niezwykłem. A  tu szło przecież o 
wypełnienie tego miasta różnorodną 
i wszechstronną treścią, o planowe 
urządzenie wystawy, obejmującej 
całokształt wytwórczości polskiej, a 
także twórczości polskiej w najroz­
maitszych dziedzinach. Niema dwuch 
zdań: Powszechna W ystawa Krajo­
wa, poza swą w artością gospodar­
czą, ma pierwszorzędne znaczenie 
polityczne i kulturalne. Pouczy ona 
cudzoziemców i nas samych o pracy 
już dokonanej w Polsce, i o możli­
wościach na przyszłość, wzmocni 
spoistość dzielnic Polski, gdyż ślady 
rozbiorów silnie jeszcze dają się we 
znaki; zbliży do siebie narody, za­
mieszkujące Rzeczpospolitą; pobu­
dzi ambicję społeczeństwa do no­
wych wysiłków. Jakkolw iek będzie 
bilans ostateczny W ystawy, już dziś 
można powiedzieć jedno: praca pol­
ska odniosła piękne zwycięstwo 
przez sam fakt stworzenia Wystawy 
w takich rozm iarach i w tak k ró t­
kim czasie.

Ale spoglądając z radością na dzie­
ło poznańskie, mimowoli powstaje

Eytamie: dlaczego tylko Poznań zdo- 
ył się dotychczas na taki czyn? Nie 

idzie nam tu specjalnie o wystawę, 
aie nigdzie nie widzieliśmy w ciągu 
ubiegłego 10-lecia zbiorowej akcji 
r.a taką skalę. Powie kto: Gdynia. 
Tak, tam  jest szybki rozwój, jest roz­
mach. Ale jest też dużo bezplano- 
wości i przypadkowości, a pozatem 
Gdynia nie jest dziełem wyłącznie 
polskiem, pozatem  Gdynia zarówno 
jako port, miasto i uzdrowisko wciąż 
jeszcze jest w okresie powstawania 
i niewiadomo kiedy ten okres się 
skończy, ani jak w ostateczności 
wszystko będzie wyglądało. Nie 
chcemy w niczem „ubliżyć" Gdyni, 
ale nam Poznań ze swoją W ystawą 
bardziej imponuje.

A to dlatego, ze tu  widocznie> 
działała silna i świadoma celu wola, 
k tóra zaprzęgła do pracy zbiorowej 
energję i zapał i dokonała tego, czego 
chciała. Był plan, była precyzyjność 
— musiał być pożądany wynik.

Otóż takich metod pracy widzi­
my w Polsce bardzo niewiele, prawie 
wcale. Gdy spoglądamy na naszą bie­
dną W arszawę, na sposób prowadze­
nia wszelakich robót stołecznych, na 
tempo tych robót — uderza natych­
miast znamienna cecha: wszystko 
jest jakby zdane na łaskę Bożą, ni­
gdzie nie znać kierowniczej, sprę­
żystej ręki, nikt nie dba o te rm n  
wykończenia robót. Niechlujstwo i 
niezaradność w połączeniu z „jakoś 
to  będzie panuje tu wszechwładnie.

Weźmy np. taki tunel kolejowy. 
Ku utrapieniu ludności najbardziej 
ruchliwej części przedmieścia budu­
je się już ten tunel od szeregu lat, a 
obecnie od długich miesięcy budowa 
ta zagwoździła cały ruch koło Dwor­
ca Głównego. Gotową część tunelu 
można oglądać jako osobliwość, za 
biletami, przy muzyce i oświetleniu
elektrycznem... A końca tej zabawy 
, w tunel" nie widać zupełnie. P rzy 
gnębienie i rozpacz ogarnia miesz­
kańców, gdy przypatrują się takiej 
robocie. A przecież, jeżeli można 
było W ystawę Poznańską zbudować 
w dwa lata, to tunel warszawski mo­
żna było napewno skończyć w ciągu 
dwuch lat. Ale w tedy trzebaby my­
śleć „po poznańsku“ i pracować ,,po 
pcznańsku", trzebaby było z gory 
wytyczyć plan, z góry oznaczyć te r ­
min, w którym prace muszą być u- 

1 kończone i z góry zapewnić sobie 
fundusze, niezbędne do przeprowa­
dzenia robót, albo — wcale ich nie 
rozpocząć.

Spójrzmy na Łódź. Olbrzymie mia-

ZBIÓRKA NA K 0L 0N JE  LETNIE I NA ZAKŁADY WYCHOWAWCZE i c i i „ , a
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI trwa do dn. 15 lipca
Szykujcie wszelkie niepotrzebne Wam przedmioty. . ■ .w
Przyjmujcie serdecznie delegatów Towarzystwa, którzy przyjdą do w as

P. W. K.
Poznań, 17 m aja. (PAT.). Dziś o g. 

11 dokonał P an  P rezy d en t R zeczypospo­
litej o tw arc ia  w ystaw y  rządow ej w  w iel­
kim  gm achu un iw ersy teck im  p rzy  ul. 
G runw aldzkiej. P an  P rezy d en t szczegó­
łow o zw iedził w ystaw ę rządow ą, roz- 
m ieczoną w  olbrzym im  gm achu, a  z a ­
w iera jącą  ek sp o n a ty  w szystk ich  niem al 
m inisterjów . P o  zw iedzeniu  w ystaw y 
rządow ej P an  P re zy d e n t R zplitej p rz e ­
szed ł do paw ilonu  B anku Polskiego, a 
nas tępn ie  do paw ilonu M inisterjum  K o­
m unikacji, gdzie pow itany  zos ta ł przed

w ejściem  H ym nem  narodow ym , odegra­
nym  przez o rk ies trę  kolejow ą. S tąd  
przeszed ł P an  P rezy d en t do sąsiedniego 
paw ilonu Min. P oczt i Telegrafów , gdzie 
m ieści się oprócz w ystaw y  tego reso rtu  
u rząd  pocztow o - te legraficzny  „Poznań- 
W ystaw a". W  paw ilon ie tym  P an  P re ­
zyden t zw rócił szczególną uw agę na u- 
rządzen ia  te lew izy jne nadaw cze i od­
b iorcze. Z w iedzeniem  tego paw ilonu P an  
P rezy d en t R zplitej zakończył dzisiejsze 
zw iedzanie w ystaw y rządow ej.

Z. P. P. S.
W  sobotę , din. 1 czerw ca  o godz. 11 

r. w  W arszaw ie  w lo k a lu  Z. P. P. S. w 
Sejm ie odbędlzie się

p osiedzenie plenarne Z. P. P. S.
Na p o rząd k u  dziennym :
1) Sprawozdania z pracy w  okręgach.
2) Plan prac organizacyjno - agitacyj­

nych.

3) Sytuacja polityczna.
4) Sytuacja gospodarcza.
O beoność w szystk ich  to w arzy szy  p<v 

słów  i sa n a to ró w  bezw zględnie obow ią­
zkowa.

Z a P rezydjum  Z. P. P. S.
(—) Niedziałkowski

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY HIPPICZNE
Poznań, 17 m aja. (PAT.), K ró tk o  po 

godz. 3 po  poł. w y jechał P an  P rezy d en t 
R zplitej na now ow ybudow any hippo- 
drom, położony n a  B łoniach G ruw aldz- 
kich, gdzie w  dniu dzisiejszym  rozpoczę­
ły się m iędzynarodow e zaw ody h ipp icz­
ne z udziałem  licznych doborow ych jeź­
dźców  polskich, w ojskow ych i cyw il­
nych, o raz ekip  rum uńskiej, am ery k ań ­
skiej i w ęgierskiej. R esz ta  jeźdźców  
polskich z p łk . R óm lem  n a  czele, o raz 
ek ipa  w łoska, p rzybędzie  w  dniu

dział w  zaw odach, a  k tó re  ustaw iły  się 
w obec tego p rzed  lożą. P rzew odniczący 
kom isji technicznej pp łk . Ł akińsk i zło ­
ży ł P an u  P rezyden tow i rapo rt, poczem  
o rk ie s tra  o d e g rtła  kolejno hymny pan 
stw ow e rum uński, am erykański, w ęg ie r­
ski i polski. Z ko le i rozpoczęły się za ­
w ody o nagrodę honorow a, w fpnniały  s .e  
b rny  puhar, o fiarow any dla zw ycięzcy 
p rzez  P an a  P re zy d e n ta  R zplitej. Pan 
P rezy d en t p rzez d łuższy  czas p rzy p a try ­
w a ł się zaw odom , poczem  około godz. 5

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA P .  P . S.
Dnia 26-go maja b. r. o godz. 11-ej ra- | Polskich Socjalistów w  Sejmie odbędzie 

no w lokalu Związku Parlamentarnego \ się

JEDNODNIOWA KONFERENCJA SAMORZĄDOWA

„ w  dniu ju — . . .  ---------
trzejszym . N astąp iło  p rzedstaw ien ie  | po poł. od jechał na zam ek. 
P anu  P rezy d en to w i ekip, b io rących  u-

WAŻNE DLA WYBIERAJĄCYCH SIĘ NA P. W . K.
Poznań, 17 m aja. (PAT.). Referat 

prasowy P.W.K. komunikuje, że w yda­
rzyły się w ciągu dwuch ubiegłych dni 
bardzo lic zne wypadki, że osoby, przy­
jeżdżające na P.W.K., napotykały na 
trudności przy otrzymaniu zniżek k ole­
jowych przy opuszczaniu Poznania, ud i • 
jąc się w  drogę powrotną do miejsca 
sw ego zam ieszkania. W obec tego za­
wiadamia się w szystkich, wyjeżdżają­
cych do Poznania na P.W.K ażeby przy 
kasie kolejowej w chwili wyjazdu z mi

sca sw ego zam ieszkania zawiadam iały, 
że udają się na P.W.K., przyczem otrzy­
mają odpowiednie uprawnienie do otrzy­
mania zniżki na drogę powrotną. Na tej 
podstaw ie w  Poznaniu już bez żadnych  
trudności otrzymać będą mogli zniżki na 
drogę powrotną Kto nie zastosuje się 
do pow yższego i nie zgłosi przy wy jeż- 
dzie w  miejscu sw ego zam ieszkania od­
powiedniej deklaracji, nie m oże liczyć na 
żadne zniżki.

z udziałem zaproszonych towarzyszy- 
prezydentów i w ice - prezydentów, bur­
mistrzów i wice-burm istrzów oraz tow a­
rzyszy - prezesów Rad Miejskich.

Porządek dzienny Konferencji, oraz re­
gulamin dotyczący delegacji uczestni­
ków  Konferencji, został zakom unikowa­

ny pismem Sekretariatu G eneralnego C. 
K. W . w dniu 10-ym maja b. r.

Udział zaproszonych towarzyszy jest 
bezwzględnie obowiązkowy.

Centr. W ydz. Samorządowy  
> ' i. P. P. S.

CO BĘDZIE Z POŻYCZKĄ DLA ŁODZI?

NAJWAŻNIEJSZE IMPREZY W  PIERWSZYM TYGODNIU 
POWSZECHNEJ W YSTAW Y KRAJOW EJ

M ag istra t Łodzi p row adzi rokow ania  
z bankam i am erykańsk iem i i szw ajcar- 
skiem i o w iększą pożyczkę inw estycyj­
n ą  d la Łodzi . J e s t  nadzieja uzyskania 
pow ażnego k red y tu  d la m iasta . Je d y n ą  
trudnością jest to, że w spom niane bank i 
nie m ają pew ności, czy obecnie nie p o ­
w tó rzy  się h istorja , jak a  sp o tk a ła  now o­
jorskie k ap ita ły  firm y L am port i H all- 

S  garten , k tó re j rząd  nie pozw olił na u- 
dzielenie Łodzi pożyczki, dając p ie rw ­
szeństw o pożyczce d la G. Śląska.

B anki szw ajcarsk ie i now ojorskie oba­
w iają się, że R ząd  znow u nie zatw ierdzi 
pożyczki dla Łodzi. P rzec ież  w  zeszłym  
roku  um ow a b y ła  p raw ie  sfinalizow ana. 
B rakow ało  ty lko  podpisów  i za tw ie rd ze­
n ia R ządu.

D ając w ted y  p ierw szeństw o  pożycz-

19 MAJA (NIEDZIELA).
Godz. 9 -ta  O tw arcie w szechsłowiańskie- 

go Zjazdu Śpiewaczego. Msza połowa.
Godz. 13-ta M iędzynarodowe konkursy 

hippiczne na Błoniach Grunwaldzkich.
Godz. 20-ła K oncert chórów w hali kon­

gresowej. Zjazd nauczycieli-geografów  i s tu ­
dentów  medyków. Święto Miejskiego Komi­
te tu  W ychow ania Fizycznego na stadjonie 
sportowym.

20 MAJA (PONIEDZIAŁEK).
Godz. 10 — 13 Popisy poszczególnych 

chórów Wszechsłowiańsikiego Zjazdu Śpie­
waczego.

Godz. 14 — 16 Popisy poszczególnych 
chórów W szechsłowiańskiego Zjazdu Śpie­
waczego.

Godz. 17 — 19 Popisy poszczególnych 
chórów W szechsłowiańskiego Zjazdu Śpie­
waczego.

Godz. 20-ta K oncert chórów słowiańskich 
w hali kongresowej.

21 MAJA (W T0REK|l
Godz. 10-ta Popisy chórów W szechsło­

wiańskiego Zjazdu Śpiewaczego w hali kon­
gresowej.

Godz. 16-ta K oncert dawnej muzyki pol­
skiej w Auli Uniw. Poznańskiego.

Godz. 20-ta Zamknięcie Zjazdu Śpiewa­
czego w Auli U niw ersytetu. Początek fe- 
stivalu muzyki polskiej. Przyjazd w yciecz­
k i Polaków  z Ameryki.

22 MAJA (ŚRODA).
Godz. 13-ta Konkursy hippiczne i gra w 

polo na Błoniach Grunwaldzkich. Dalszy 
ciąg Zjazdu studentów  medyków.

23 MAJA (CZWARTEK).
Godz. 13-ta Konkursy hippiczne na Hip- 

podromie.

24 MAJA (PIĄTEK*
Otw arcie zjazdu ekonomistów i sta tysty ­

ków polskich. (Uniwersytet). Zjazd kupiec- 
tw a żydowskiego.

ce d la G órnego Ś ląska — ów cześni m ini­
strow ie pp. B a rte l i Czechow icz, o raz p. 
B arański, uroczyście zapew niali, że przy 
now ej pożyczce dla m iasta  po lskich  -—-* 
Łódź będzie p ierw szem  miastem, które 
ją dostanie.

P on iew aż jednak  w  p ras ie  sto łecznej 
i łódzkiej pojaw iły  się w iadom ości, że  
R ząd zam ierza dać znow u p ierw szeństw o  
w  uzyskaniu  pożyczki zagranicznej inne­
mu m iastu , a nie Łodzi —  n ie od rzeczy  
będzie zapy tać , czy p rzy rzeczen ia  w y­
m ienionych m in istrów  obow iązują, czy 
też  Łódź znow u zostan ie pom inięta . Ta 
o sta tn ia  ew entualność, jak  o tern p isa ­
liśmy, byłaby dla Łodzi katastrofą, za  
którą odpowiedzialność spadłaby na 
Rząd.

SPRAW A NIEMIECKICH ODSZKODOWAŃ

ROZKŁAD KOMUNIZMU
Praga, 17 maja. (PAT). W  w yniku 

d ługotrw ałych  ro z te re k  w  łon ie partji 
kom unistycznej C zechosłow acji, zosta ł

w ykluczony ze stron inc tw a p o se ł M una 
o raz k ilku  inych w ybitnych działaczy  
kom unistycznych.

Paryż, 17 m aja. (PA T .). D e leg ac je  
p a ń s tw  w ie rz y c ie lsk ic h  n a  k o n fe ren c ję  
rz e c z o z n a w c ó w  ro z p a try w a ły  dziś ra n o  
o d d z ie ln ie  z a s trz e ż e n ia  p rz e d s ta w io n e  
p rz e z  S c h a c h ta . W sp ó ln e  ro z p a trz e n ie  
ty c h  z a s trz e ż e ń  n a s tą p i po  p o łu d n iu .

Paryż, 17 maja (AW). W  dniu w czoraj­
szym 4 godziny obradow ali rzeczoznawcy 
państw  sprzym ierzonych nad raportem  
przedłożonym  przez przew odniczącego d e ­
legacji niemieckiej dr. Schachta, a  zredago­
wanym wspólnie z przewodniczącym de le ­
gacji angielskiej Stempem. Praw dopodobnie 
dalszy ciąg obrad odbędzie się dziś popołu­
dniu. Przypuszczają, że w niedzielę odbę­
dzie się p lenarne posiedzenie konferencji 
eksportów . ,,M atin" w związku z wczoraj-

szemi obradam i donosi, iż poruszane na nieb 
były sprawy zastrzeżeń niemieckich dalsze­
go funkcjonowania plam i Davesa. W ro»- 
mowach m iędzy rzeczoznaw cam i miano 
podkreślić, iż Niemcy są najmniej obciążone 
spłatą długów, która wynosi zaledwie 25% 
całego budżetu, podczas gdy naprzykład 
v/e Francji i według budżetu  opracow anego 
na rok 1930, a wynoszącego przeszło 50 
miljardów franków, około 30 miljardów 
idzie na spłacenie procentów i amortyzacji 
długów wewnętrznych oraz zewnętrznych. 
Zwracamy przytem  uwagę, że rząd  Rzeszy 
winien starać  się nietylko o kredyty  zagra­
niczne ale również zwrócić uwagę na możli­
wości, któr*s istnieją na rynku wewnętrz­
nym.

WOJNA DOMOWA W  AFGANISTANIE

sto przemysłowe nie może z braku 
funduszów prowadzić robót kanali­
zacyjnych. Czy Rząd, który dawał 
pieniądze — i słusznie — na W ysta­
wę Poznańską, nie powinien uważać 
za swój obowiązek udzielić Łodzi 
kredytu na sizybkie wykończenie ro­
bót kanalizacyjnych, z wyznacze­
niem terminu tego wykończenia? 
W ystawa jest rzeczą reprezentacyj­
ną, jest manifestacją dorobku Polski 
przed światem. Ale kanalizacja w 
Łodzi, przy p a n u j  ącem tam  bezrobo­
ciu, wobec strasznych warunków 
bytowania setek tysięcy rodzin ro ­
botniczych — iest rzeczą wprawdzie

mniej efektowną, ale niemniej ważną 
i potrzebną. A przecież taki „poz­
nański" gest ze strony Rządu wpły­
nąłby dodatnio także na nastrój mas 
łódzkich, natchnąłby je otuchą w ich 
ciężkiej niedoli.

My wogóle zupełnie jeszcze nie 
doceniamy dodatniego oddziaływa­
nia na psychikę otoczenia wszelkiej 
sz y b k o , sp r ę ż y śc ie  i  d o k ła d n ie  w y ­
k on an ej p racy . Może Poznań dokona 
w tym względzie przełomu. Gdyby 
tak się stało, to byłaby to n a jw ię k ­
sz a  za s łu g a  W y sta w y .

J. M. B.

Londyn, 17 maja. (A. W .). Je d e n  z 
tu te jszych  dzienników  donosi z Pesza- 
w ar, iż w zachodniej części A fganistanu 
doszło do bardzo  k rw aw ych  i okru tnych  
w alk  m iędzy trzem a tam tejszem i szcze­
pam i. W alki toczone były wprost z nie- 
prawdopodobnem okrucieństwem .

O kolica, w  k tó re j odbyw ały  się w al­
ki jest zupełn ie zniszczona, zachodzi o- 
baw a, że w alk i p rzen iosą  się na te re n

Indji. W  zw iązku z tern w ładze angiel­
skie zm obilizow ały na granicy  indyjsko- 
atgańskiej silne oddziały  wojsk. W edług  
niepotwierdzonych do tej pory wiadomo­
ści Amanullah miał ponieść zupełną k lę­
skę. Jest on podobno osaczony całko­
w icie przez zw ycięskie wojska Habibul- 
laha. W  kołach angielskich przypusz­
czają, że jest to już ostateczna klęska  
Amanullaha.

ECHA STRASZNEGO WYBUCHU
Wiedeń, 17 maja (AW). Pisma no­

wojorskie donoszą, iż ustalona osta­
tecznie liczba ofiar katastrofy w 
szpitalu w Cleveland wynosi 160 o- 
sób. Liczne osoby, które zrazu zda­
wały się być uratowane, zachorowa­

ły dopiero w kilka godzin później, 
na skutek zatrucia tm jącem i gaza­
mi. W śród ofiar znajduje się także 6 
lekarzy, znaczna liczba dozorców, 
chorych, policjantów i członków 
straży pożarnej.
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PRZYKŁAD GODNY 
NAŚLADOWANIA
Otrzymaliśmy list następujący:

Dnia 11 maja b. r. p. Jan  Gaik z Dą­
browy Górniczej zgłosił się do Stow a­
rzyszenia b. więźniów politycznych w  
W arszawie, ul. Leszno 53, celem zwie­
dzenia lokalu Stowarzyszenia. P, Gaik, 
po zasiągnięciu informacji u jednego z 
członków z zainteresowaniem  przeglą­
dał widoki i fotograje z dziejów w alk 
rewolucyjnych, zawieszone w lokalu S to­
warzyszenia, a w szczególności fotogra- 
fje skazańców, zakutych w  kajdanach. 
P. G aik ofiarował 50 zł., oświadczając:

„To dla tych, którzy byli budowni­
czymi Niepodległego Państwa, dla tych, 
którzy, dziś zapomniani, nie mają pomo­
cy".

Gdyby ta  część społeczeństwa, k tóra 
jest dziś na dobrych posadach, poszła 
śladami p. Gaika, ulżyłaby tym .b. więź­
niom, którzy pozostali przy życiu.

Stowarzyszenie nie jest w możności 
udzielić niezbędnej pomocy m aterjalnej 
najbardziej potrzebującym. Bardzo du­
żo osób w długoletniem więzieniu i ze­
słaniu na Syberji straciło zdrowie, a obe­
cnie nie ma z czego żyć. Bardzo dużo 
w dów  i sierot, pozostałych po b. ska­
zańcach, dziś potrzebuje pomocy, lub 
pracy, a Stow, nie jest w stanie przyjść 
z pomocą.

Zarząd Stow. b. więźniów starał się w 
swoim czasie w M agistracie m. W arsza­
wy o zapomogę i uzyskał w  ciągu 10 lat 
ostatnich tylko jednorazową zapomogę w 
ilości 1000 zł.

M agistraty prowincjonalnych miast 
dają swoim kołom Stow. b. więźniów 
polit. sta łą  zapomogę miesięczną po 500 
zł. i więcej, a M agistrat m. W arszaw y 
nie chce dać i takiej skromnej sumy. Na 
różne reprezentacje znajdują się pienią­
dze, a dla tych, którzy budowali N iepo­
dległe Państwo, pieniędzy niema.

Niniejszym wyrażam  wdzięczność p. 
Gaikowi i chciałbym, by znalazł naśla­
dowców.

B. więzień Maciejewski.

[Lucjan Stgptzyńshi I
Dnia 6 maja r. b. zm arł tow. Lucjan 

Stępczyński, burmistrz m. Chodcza, li­
cząc zaledwie lat 29.

Zmarły był jednym z wybitniejszych 
członków okręgu W łocławskiego, bardzo 
łubianym i cenionym przez ludność mia­
sta Chodcza.

W oddaniu ostatniej przysługi Zmar­
łemu wzięło udział całe miasteczko, z 
orkiestrą straży rfgniowej.

Zmarłego imieniem Sejmiku Pow iato­
wego pożegnał zastępca Starosty p. Dr. 
Pustelnik; imieniem O. K. R. P. P. S. — 
tow. poseł E. Bettman.

Z ZA KULIS BUDOWY GMACHÓW DYREKCJI 
KOLEJOWEJ W CHEŁMIE

POŚPIECH DYR. CIECHANOWIECKIEGO I DEPARTAMENTU V
Po rozstrzygnięciu osławionego prze­

targu z dn. 30 czerwca 1928 r. Departa­
ment V wydał polecenie kierownictwu 
budowy w Chełmie, aby możliwie jak- 
najbardziej przyśpieszyć wykonywanie 
robót.

W całej tej spraw ie uderza niezwykły 
pośpiech, z jakim dyr. Ciechanowiecki i 
Departament V realizowali umowę ze
„Sp. Akc. komisowo - handlową Bu- 
dex“.

Pośpiech ów w ydaw ał się już w tedy 
bardzo „dziwny", to też panowie z De­
partamentu V usprawiedliwiali go tern, 
że to w łaśnie marszałek Piłsudski, w ra­
cając z kuracji, z Rumunji, chce już wi­
dzieć wzniesione gmachy Dyrekcji Ko­
jowej w Chełmie.

Chociaż powyższy fakt wydaje się 
nam b. mało prawdopodobny, gdyż w 
„epoce pomajowego systemu rządze­
nia" jesteśmy świadkami dość częstego 
zjawiska, jak wybitne indywidua z IV-ej 
brygady wyzyskują nazwiska znanych 
ludzi dla pokryw ania swych „czystych" 
a wielce intratnych interesów, to  jednak 
pozostawiamy go bez komentarzy, do­
póki go należycie nie wyświetli proku- 
ratorja.

Dzisiaj ów pośpiech p. Ciechanowiec­

kiego i Departamentu V jest zupełnie 
dla nas jasny i zrozumiały naw et bez tak 
„groźnych" wyjaśnień „spodziewanej w i­
zyty" w  Chełmie,

Bowiem ten pośpiech w  realizowaniu 
pierwszej umowy ze „Sp. Akc. komiso­
wo - handlową Budex" zrodził drugi po­
śpiech, bliźniaczo podobny do pierw sze­
go, a mianowicie nadzwyczajny, niemal 
rekordowy pośpiech podpisywania umów 
ze „Sp. Akc. kom. - handlową Budex", 
co, jak wiemy, nastąpiło we wrześniu na 
dalsze 2 (dwa) miljony złotych, a w  gru­
dniu 1928 r. na dalsze 8 (osiem) miljo- 
nów.

Ten drugi pośpiech zrodził już trzeci 
ostateczny pośpiech, który był dojrza­
łym plonem poprzednich dwu, pośpiech, 
z jakim osiem miljonów złotych prze­
wędrowało ze skarbu Państwa do za­
chłannych kieszeni „spółkowców Bu- 
dexu“ i...

W arto  zaznaczyć, iż M inisterjum Ko­
munikacji, już po ujawnieniu zarysowań 
na domach „budowanych przez „Budex" 
w Chełmie, udzieliło urlopu wypoczyn­
kowego dyr. Ciechanowieckiemu. Zaś 
pan D yrektor przemęczony gorączko­
wym pośpiechem pracy, poprzedniego 
sezonu wypoczywa w Paryżu!...

NOWY NABYTEK „SANACJI"
Był niegdyś farysem. Należ?.! do P. P. 

S. i odpokutował to na Syberji.
Wrócił do kraju, lecz z P. P. S. już 

nie mógł się porozumieć. Komunistą 
także nie był. Uważał się za zbyt wiel­
ką indywidualność, aby mógł się zmie­
ścić w ramach jakiejś partji. Najlepiej 
byłoby stworzyć własną partję, ale w 
takim wypadku należałoby wiedzieć, 
czega się właściwie chce.

A pan TADEUSZ WIENIAWA - DŁU­
GOSZOWSKI — o nim to mówimy — 
właśnie tego nie wiedział. Trochę ka­
botyn, trochę grafoman, a wszystko ra­
zem wziąwszy—umysł mętny, mało kry­

tyczny, ale dużo, zadużo krytykujący, 
wiecznie ze wszystkich i wszystkiego 
niezadowolony.

Wreszcie po długiem błądzeniu po ma­
nowcach i wertepach p. Tadeusz W ie­
niawa - Długoszowski (proszę nie utoż­
samiać tego komedjanta z komendan­
tem miasta) znalazł właściwą drogę. 

Pan Teddi znalazł się w „sanacji". 
Krucho musiało już być z p. Długo­

szowskim, skoro poszedł na podwórko 
sanacyjne, i krucho musi już być z „sa­
nacją", kiedy przygarnęła nawet p. Dłu­
goszowskiego.

PREMJER SWITALSKI
„0 SZARYM CZŁOWIEKU"

Przy otw arciu W ystaw y Poznańskiej 
wygłosił przem ówienie prem jer św itał- 
ski, k tóry  m. in. powiedział eoś niecoś 
o „szarym człowieku",1,

„szary ozłowie/k, umiejący niezmordo­
wanie pracować, sensacji nie żądny, 
człowiek, który nie chce, aby mu co 
dnia rzucano rakiety, mające go ostrzec 
o coraz to innej I rzekomo co chwila 
mającej nadciągnąć burzy; człowiek, 
który ma prawo żądać spokoju dla swe­
go warsztatu i któremu ten spokój na­
leży zapewnić z całą bezwzględnością"...

Pięknie. Ale wolelibyśmy, żeby prem ­
jer Świtalski te słowa wygłosił w Łodzi, 
a nie w Poznaniu.

MIN. PRACY
NIE CHCE DOMÓW IM. MARSZ. 

PIŁSUDSKIEGO
W czorajszy „Kurjer Poranny" donosi:

„Komisja organizacyjna zakładu ubez­
pieczeń pracowników umysłowych dla 
upam iętnienia 10-lecia istnienia odro­
dzonej Polski uchw aliła z funduszów tej 
instytucji przeznaczyć 30 milj. zł. na 
budową domów im. M arszałka P iłsud­
skiego. K onkretyzując tę  uchwałę ko­
m isja organizacyjna Z. U. P. U. wyszu­
kała  już plac w W arszawie, na którym  
stanąć m iał kompleks domów budowla­
nych z tych funduszów, a służyć m ają­
cych na mieszkania dla ubezpieczonych

PIERWSZY MAJA W POLSCE
ZAMOŚĆ

Pochód P. P. S. ze śpiewem pieśni re ­
wolucyjnych przybył na Rynek przed 
Ratusz, gdzie do zgromadzonych prze­
mawiali tow. tow. poseł Świątkowski, 
Wł. Weychert - Szymanowska z W ar­
szawy, Nowacki i Wiltos.

W raz z P. P. S. wzięły udział w  po­
chodzie: Z w. Rob. Rolnych, Zw. Prac.

Komun, i Inst. Użyt. Publ., Zw. Rob. 
Drzewnych, Org. Młodzieży T. U. R.

Po wiecu odbyło się przedstawieni* 
św ietlne oraz akadem ja na k tó rą  złoży­
ły się: śpiew, muzyka, deklam acje i prze­
mówienia. Przebieg obchodu był bardzo 
uroczysty*

WYSZKÓW
W dniu 1-go maja stanęły ta rtak i i 

młyn. O godz. 12-ej w sali S traży Og­
niowej odbył się pochód i wiec przy u- 
dziale około 500 osób. Przem aw iał tow. 
Drozdowski.

Podczas pochodu wzorowy porządek 
utrzym yw ała Milicja P. P. S. W ieczorem 
odbyła się zabawa.

Nadmienić należy, że pomimo przyja­
zdu p. Downarowicza na tydzień przed 
1-ym maja (został zresztą przyw itany 
przez robotników  m. W yszkow a okrzy­
kami „zdrajca", oddaj m andat”), B. B. 
S. w  dniu 1-go maja nie dała wogóla 
znaku życia.

WOLBROM
Dzień 1-go maja obchodzony był b. 

uroczyście; fabryki były nieczynne.
O godz. 11 m. 30 wyruszył pochód do 

m iasta; po drodze coraz to nowe grupy 
robotników przyłączały się, przy wej­
ściu do m iasta czekały gromady w łoś­
cian z okolicznych wiosek i robotnicy 
zamieszkali z przeciwnej strony miasta.

Po przejściu pochodu ulicami miasta,

odbyło się zgromadzenie na rynku przy 
udziale przeszło pó łto ra  tysiąca osób. 
Zagaił je tow. J . Tuchowski, re fe ra t wy­
głosił tow. Soczewica. Rezolucję C. K. 
W. przyjęto jednomyślnie.

O godz. 4-ej odbyła się w  safi fabrycz­
nej piękna akadem ja oraz zabawa tane­
czna.

BIAŁYSTOK
Na rynku Kościuszki odbył się wiec 

przy udziale przeszło 6000 ludzi. P rze­
mawiali tow. tow, Kossaczewski, Przy­
tuła i Bekierski, z ram ienia Bundu tow. 
tow. Flomenbaum i Lew. Po wiecu u- 
formował się wspaniały pochód.

Ogółem niesiono 16 sztandarów  i kil­

kadziesiąt transparentów  z napisami W 
języku polskim, żydowskim i białorus­
kim.

Żadnych innych obchodów nie było.
Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 

że ani jeden autobus nie wyjechał dnia 
tego na m iasto.

ŁAPY
O godz. 9 m. 30 z przed lokalu ZZK. 

wyruszył pochód liczący zgórą 500 o- 
sób ze sztandarem  Z. Z. K„ transparen­
tam i i orkiestrą Z. Z. K. na czele. Po 
poohodzie o godz. 11 odbył się wiec, na

którym przemawiali tow. tow. Gomóliń* 
ski i Godlewski. Rezolucję przyjęto je­
dnomyślnie. Obecnych na wiecu było 
700 osób.

Dzieft 9 czerwca—
„Dniem Kobiet"

* * * * * *
w Z. U. P. U. pracowników umysło­
wych.

Kupno placu wymaga zatw ierdzenia 
ze strony Min. Pracy i Op. S p o t, będą­
cego w ładzą nadzorczą Z. U. P. U.

Ja k  się dowiadujem y na złożone 
przed 2 miesiącami podanie o pozwole­
nie na kupno placu Min. P racy odpowie­
działo odmownie".

A sezon budowlany biegnie..*
Bez komentarzy!

Q u i P r o  Q u o
Dziś Premjera 1

Gabinet Figar
W ielka rewja aktualna w 2-ch aktach 

17 obrazach 
Udział całego zespołu, oraz Tacjan G irls

Sprawozdanie teatralne
.NA DNIE" GORKIEGO W WYKONANIU ROSYJSKIEGO TEATRU

ARTYSTYCZNEGO
W czw artek, p raska grupa M oskiew­

skiego T eatru Artystycznego w ystaw i­
ła na szczupłej scence „W odewilu" sta ­
rą  sztukę Gorkiego „Na dnie".

Dziś Gorkij na zachodzie jest trochę 
zapomniany. Nie znaczy to bynajmniej, 
by ostatnie jego utwory, mające prze­
ważnie autobiograficzny charakter, 
świadczyły o słabnięciu talentu. Raczej 
odw rotnie — bogactwo kolorytu języ­
kowego, śmiały i pew ny rysunek psy­
chologiczny dochodzą do wielkiej dos­
konałości. W eźmy np. „Moje Uniwersy­
tety" z serji autobiograficznej lub „Spra­
wę Artam onowych", — powieść, nale­
żącą do „kupieckich" powieści G orkie­
go, gdzie opisuje powstanie, rozwój i 
swoiste życie przedwojennej rosyjskiej 
burżuazji.

Mimo to nazwisko Gorkiego ani na 
Zachodzie ani n aw et w Rosji (mimo nie­
dawne w ielkie uroczystości Gorkijow-
skie) nie budzi tego szalonego entuzjaz­
mu, jak w latach 90-ch ubiegłego stu­
lecia. W ówczas młody au tor - „bosiak", 
który przeszedł straszliwą, ciężką szko­
łę życia, rozpoczynał pod wpływem 
swych przyjaciół rewolucjonisty Kaluż- 
nego lub głośnego pisarza Korolenki — 
swoją karjerę literacką. Korolenko u- 
mieścił w miesięczniku „Russkoje B o-, 
gactw o" nowelę Gorkiego „Czełkasz". 
Było to  właściwie początkiem  lite rac­
kiej sławy. Coprawda jeszcze wcześniej 
w latach 1892-3 Gorkij drukow ał tu i 
owdzie swe pierwsze nowelki.

Powodzenie — odrazu — było ogro­
mne! Młodzież szybko skupiła się koło 
Gorkiego. W  nowelach zabrzm iała no­
wa nuta — nuta siły, wiary, walki, — 
ta w łaśnie nuta, której nie było w ów­
czesnej ponurej literaturze (Czechow).

W zmagał się wówczas w Rosji ruch 
m arksistowski, stopniowo dojrzewała 
rewolucja 1905 roku. W praw dzie boha­
terem  Gorkiego był nie pracujący pro­
letariusz, lecz „bosiak", lumpen - prole- 
tarjusz, „były człowiek", nierzadko po- 
prostu złodziej... A le była to  postać o- 
świetlona romantycznie, — człowiek 
niezależny, mocny!

Rozległa się nuta walki, np. w  „Pie­
śni o Sokole": „
„Szaleństw o śmiałych,—to mądrość życia"!

Poeta radośnie zwiastuje zbliżającą 
się rewolucyjną burzę — wybawicielkę, 
np. w „Pieśni o zwiastunie burzy":

„Niechże silniej zagrzmi burza!"

Ten p ro test Gorkiego był rom antyką 
indywidualistyczną, bo protestow ała je­
dnostka. Niemniej działał silnie i pocią­
gał. Gorkij sta ł się artystą-prorokiem  
zbliżającej się rewolucji.

Stopniowo twórczość się pogłębiała. 
U kazały się w iększe utw ory z owej „ku­
pieckiej" Serji, jak np. „Foma Gordie- 
jew", przedstaw iające życie rosnącej 
chciwej i bezwzględnej nowej burżuazji 
rosyjskiej.

Zarazem zmienia się ideologja. Gorkij 
zbliża się do soc. dem okratycznej partji, 
daje duże pieniądze na ruch rewolucyj­
ny, szczególnie blisko staje do bolsze­
wickiego odłamu; w r. 1905 zakłada re ­
wolucyjny dziennik • „Nowaja Żyźń", 
zbliżony do bolszewików. W r. 1907 
bierze udział w Londyńskim zjeździe 
soc. dem. partji. Zarazem w  jego utw o­
rach ta  proletariacka ideologja ujawnia 
się coraz bardziej. Widzimy np. powieść 
„M atkę" lub dram at „W rogowie". Mo­
że w nich zawiele jest pierw iastku re-

zonerskiego, publicystycznego, na który 
skarżył się Plecbanow.

W okresie porewolucyjnym poddaje 
się przez pewien czas modnym poszu­
kiwaniem religijnym — pisze „Spo­
wiedź". Z socjalistycznego stanowiska 
jednak nie schodzi. Na Capri we W ło­
szech zakłada Szkołę Socjalistyczną dla 
rosyjskich robotników.

Podczas rewolucji 1917 r. wznawia 
swój dziennik „Nowaja Żyźń", zajmując 
jednak stanowisko nieco krytyczne wo­
bec bolszewizmu.

W  ostatnich czasach przebyw a prze­
ważnie w Sorrento we W łoszech. W o­
bec w ładzy bolszewickiej w Rosji za­
chowuje się życzliwie. Napisał cały sze­
reg — jak wspomnieliśmy — świetnych 
utworów, poświęconych wspomnieniom 
o swej ciężkiej i trudnej młodości: „Dzie­
ciństwo", „Moje U niw ersytety" i t. p.

Taką jest twórczość Gorkiego, au to­
ra - „bosiaka” i proletarjusza, autora - 
autodydakty (samouka). Czem jest 
ta twórczość z punktu widzenia klaso­
wego? — łamią sobie głowy p.p. bolsze­
wiccy krytycy. Czy to jest twórczość 
proletarjacka, klasow a? Ja k  widzieli­
śmy, tę kwestję należy rozstrzygnąć hi­
storycznie: Gorkij rozpoczął jako indy­
w idualista - rom antyk na bosiackiem po­
dłożu, potem  stopniowo przeszedł na 
stanowisko proletarjackiej ideologji; lu­
bi jednak opisywać i swe życie dawne, 
bosiackie i owe straszliwe, zwierzęce 
obyczaje drobnej burżuazji w m iastecz­
kach powiatowych, k tó rą  tak  dobrze 
zna; z niej powstają albo „bosiaki" albo 
też drapieżni bohaterzy „pierwotnego 
nagromadzenia kapitału", t. zn. burżua- 
zja.

Lenin bardzo lubił Gorkiego i nazy­
w ał go „proletarjackim " pisarzem. M i­
mo to inni bolszewicy powiadają, że 
twórczość G. jest „drobnoburżuazyjną". 
A np. znany krytyk Gorbow dowodzi, 
iż Gorkij jest piewca drobnoj burżuazii,

lecz już „proletaryzującej się..“
Zostawmy na uboczu te  naiwności. 

Przejdźmy do Gorkiego jako dram atur­
ga. Jego sztuki teatralne nie są jednak 
najsilniejszą częścią twórczości. N iektó­
re krytykują inteligencję („Letnicy"), 
inne wprowadzają zagadnienia rew olu­
cyjne i socjalne („Mieszczanie", „W ro­
gowie"),

W ystawiona u nas znana sztuka „Na 
dnie" nie należy ani do jednego ani do 
drugiego typu. B ohaterzy tu  — „bosia­
ki", „byli ludzie". Pierw iastków  począt­
kowego gorkijowskiego romantyzmu bo- 
siackiego tu praw ie niema, — może chy­
ba w żywej, energicznej figurze złodzie­
ja W aśki, k tóry  (obok rezonera sztuki 
Łukasza) jest może najsympatyczniejszą 
postacią.

Tu już niema ani w iary w siebie ani 
nadziei, ani siły. Akcja — stosunkowo 
nikła — odbywa się w przytułku nocle­
gowym. Przed nami sami „byli ludzie": 
były aktor, były baron i t. d. Ogólny 
ton ponury. Dużo pierw iastku nastro ­
jowego, zapożyczonego od Czechowa. 
Nastrój jest symbolizowany i potęgow a­
ny znaną ponurą pieśnią więzienną: 

„Słońce wschodzi i zachodzi,
„A w więzieniu zawsze mrok"...
Powoli rozwija się skąpa akcja. Ź je­

dnej strony — „byli ludzie", — pijacy, 
szulerzy, złodzieje. Z drugiej — bohate­
rzy „pierwotnego nagrom adzenia", d ra­
pieżnicy w rodzaju właściciela „nocleż- 
ki" Kostylowa i jego żony.

Ponury, beznadziejny nastrój. Zjawia 
się jednak „strannik" (pielgrzym) Łu­
kasz, staruszek o jasnej duszy i stara się 
czynić to jedno, co się da — budzić w 
„byłym człow ieku" w iarę w siebie. A l­
bowiem —

„Człowiek! — to brzmi dumnie!"
Stara  się budzić w człowieku — czło­

wieka! A nie gardzi przytem  pięknem  
kłamstwem. Tę krzepiącą rolę kłam ­
stw a formułuje w swym wierszu byłv

aktor powiadając, że „jeśli do szczęścia 
świat nie potrafi znaleść drogi prostej, 
—; cześć szaleńcowi, który ześle przy­
najmniej sen zloty!"

Tego „snu złotego" potrzebują ci bied­
ni byli ludzie. Dlatego tak  przywiązują 
się do dobrego Łukasza, który tak  „cho- 
roszo wriot" (dobrze łże). Gdy s ta ru ­
szek - pielgrzym opuszcza „nocleżkę" 
— gaśnie ostatnie światło.

Jak  widzimy, proletarjackiej ideologji 
w tej ponurej sztuce nie znajdziemy. 
Raczej słabe echa z pierwszego rom an­
tycznego okresu pięknych legend.

W  konstrukcji sztuki slabem miejscem 
jest to, że uwaga, k tó ra  rosła coraz 
bardziej w związku z perypetjam i miło­
ści W aśki do Nataszy, siostry żony Ko­
stylowa, w łaściciela „nocleżki" — aż 
do końca 3-go aktu, potem  spada w 
4-tym, bo po zabójstwie Kastylowa 
wszyscy główni bohaterzy znikają ze 
sceny. W  4-ym akcie „bohaterem " zo­
staje tylko straszliwy, beznadziejny na­
strój. Tylko „ak to r” sią powiesił, bo Łu­
kasz odszedł w świat i zabrał ze sobą 
wiarę w życie.

G rano bardzo dobrze. Osób w sztuce 
wiele, indywidualizować poszczególnych 
klijentów p. Kostylowa niełatwo. Nawet 
główni „bohaterzy" tej sztuki masowej 
i nastrojowej ukazują się przeważnie 
na krótko. Tu właśnie ta  św ietna drobia­
zgowa m etoda Stanisławskiego święci 
tryumfy.

N aturalnie to nie znaczy, że wszyscy 
grali jednakowo świetnie. P. Pawłów z 
trochę papierów ek roli rezonera - Łu­
kasza zrobił m ajstersztyk, doskonali by­
li „ak tor" Asłanow a i „Baron" p. Swo­
body.

Dziwnie jakoś w dzisiejszych powojen­
nych czasach, żądnych żywej akcji na 
scenie, ruchu i przygód, słucha się tej 
starej, nastrojowej sztuki z beznadziej­
nym bezruchem, jako tłem!

K . C zaoińskL .
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ZDARZENIA I LUDZIE

P. W. K.
Poznań, 16 maja.

Te trzy literki będą na całą Polskę 
rozbrzmiewać tego lata. „Pewuka‘ 
będzie magnesem, przyciągającym do 
Poznania tysiące i dziesiątki tysięcy 
ze wszystkich stron Rzplitej, chętnych 
ujrzenia na własne oczy tego zaiste 
wspaniałego pomnika dziesięciolecia 
niepodległości.

Nie można było lepiej uczcić świę­
ta niepodległości. Praca ostatnich 
dziesięciu lat, praca ubiegłych poko­
leń, wysiłki całego społeczeństwa we 
wszystkich dziedzinach twórczości i 
wytwórczości ukazane są na kwadra­
towym kilometrze terenu wystawo­
wego.

Twórcy P. W. K. mogą być dumni 
ze swego dzieła. W niezwykle krót­
kim czasie, zbudowali male miasto 
wewnątrz m. Poznania. Robotnicy, 
zatrudnieni na Wystawie, jak nas za­
pewniano, spisywali się bodaj najle­
piej. Na oczach rosła wystawa. Na 
dzień otwarcia gotowa była w 90%. 
co jest rzeczą prawie niezwykłą dla 
tego rodzaju imprez.

Prezd pięciu laty oglądałem wysta­
wę Impcrjum Brytyjskiego w W em ­
bley pod Londynem. Cała kula ziem­
ska, wszystkie klimaty i kontynenty, 
wszystkie ludy i plemiona były tam 
reprezentowane.

P. W. K. nie jest ani tak wielką, ani 
tak wszechstponna. Ale jest stanow­
czo bardziej estetyczna i bardziej har­
monijna. Ile dobrego smaku i artysty­
cznego gustu włożono w P. W. K. 
Wiele pawilonów i wnętrz służyć mo­
że wzorem odważnego i celowego sto ­
sowania najbardziej nowoczesnych 
pomysłów architektonicznych i deko­
racyjnych. o ■

Całość jest ułożona tak, że wszel­
kie działy procy i twórczości sa wy­
stawione, i niema prawie przerostu 
któregokolwiek działu.

Wiele się jeszcze będzie pisać o 
wystawie poznańskiej i dokładnie bę­
dzie się opisywać poszczególne dzia­
ły. Dziś chcielibyśmy skreślić wraże­
nie, które się odnosi do wystawy, jako 
całości, po bardzo pobieżnym jej 
zwiedzeniu.

Wrażenie to jest jaknajlepsze i 
'śpieszymy podzielić się niem z tymi 
wszystkimi, którzy wyczekiwali o- 
twarcia się wrót, za którymi PWK. 
wznoszono.

Hasłem lata 1929 mech będzie: P. 
W. K. ‘ . . '

Przyłożyć trzeba wszelkich starań, 
aby udostępnić jaknajszerszym ma­
som zwiedzenie wystawy w tym dzi­
siejszym okresie ciężkiego przesilenia 
gospodarczego. Wysiłek ten opłaci 
się. Zapas wiedzy i wiary, który daje 
PWK., ułatwi przetrwać kryzys.

J. S.
i» i _ ij i * — ^  »  * * * * * *

RUCH JEDNOSTRONNY
PRZY DWORCU GŁÓWNYM

Komis ar jat Rządu projektuje wprowadzić 
zuch jednostronny na ul. Chmielnej w kie­
runku od ul. Żelaznej do rogu Marszałkow­
skiej dla usprawnienia ruchu taksometrów 
i dorożek, jadących z Dworca Głównego. 
Wąskość ulicy Chmielnej w tym punkcie 
powoduje bowiem tamowanie eałego ruchu 
ulicznego u wylotu ul. Marszałkowskiej.

i i i  ■  nu .    ~  i(*r

P. P. S. I B. B. S. NA SLASKU
Po roku warcholskiej i rozbijac- 

kiej roboty BBS. na Śląsku, warto 
cyfrowo zestawić zwycięstwa „Szpa- 
sa". (Tak przezwano grupę p. Bi- 
niszkiewicza, która powstała wcze­
śniej niż B. B. S., a następnie przyłą­
czyła się do niej. Red,). Cyfry, które 
przytaczamy poniżej, są cyframi, że 
tak powiemy, urzędowemi. Chodzi 
nam przedewszystkiem o wybory do 
rad załogowych i to z miesiąca kwie­
tnia b. r. więc zupełnie świeżej daty. 
Zaznaczyć chcemy, na wstępie, że 
P. P. S. i polskie klasowe związki za­
wodowe nie mogły rozwinąć należy­
tej działalności organizacyjnej w u- 
biegłym roku (od kwietnia 1928 do 
kwietnia 1929). Zarówno Partja jak- 
też związki zawodowe musiały skie­
rować cały wysiłek w kierunku spa­
raliżowania prób rozbicia polskiego 
socjalistycznego ruchu robotniczego 
przez BBS. Próby „rozbicia* P. P. S., 
finansowane przez „sanację moral­
ną", nie. dały żadnego prawie wyni­
ku. Pieniądz, wyrzucony przez sana- 
torów poszedł zupełnie na marne. 
Śmiało możemy powiedzieć dziś, że 
P. P. S. na Śląsku jest silniejszą niż 
była przed kilku laty.

Obchody 1-szo majowe b. r, na 
Śląsku udowodniły, że BBS. nie ma 
najmniejszego wpływu w masach ro­
botniczych. Przypuszczamy, że poli­
cja, która tak pilnie śledziła nasze 
pochody majowe, poinformowała od­
powiednie czynniki o sile P. P. S. i o 
kompletnej klęsce BBS. Obchody P. 
P. S. udały się wszędzie i to daleko 
lepiej, niż w ubiegłym roku. Pomimo 
ciężkiego położenia materjalnego ro­
botników, pomimo dnia roboczego 
manifestowało w pochodach P. P. S. 
na samym G, Śląsku około 24.000 
robotników.

Manifestacje BBS. zgromadziły: w 
Katowicach 53 osoby, w Mysłowi­
cach 27 osob,, w Nowej Wsi 15 osób, 
Pozatem nic, zupełnie nic.

Przejdziemy teraz do wyborów do 
rad załogowych. Tu i ówdzie zdołała 
BBS. przy pomocy Gen. Federacji u- 
zyskać trochę głosów, przyczem na­
leży zaznaczyć, że pewną rolę od­
grywają tu osoby znane w załogach. 
W Mysłowicach, jednej z najwięk­
szych kopalń na Śląsku, uzyskała P. 
P. S. 7 mandatów, BBS. 1 mandat. 
Na kopalniach Skarboferm posiada 
P. P. S. decydujący _ wpływ, a prze­
wodniczącym ogólnej rady zakłado­
wej jest tow. Bieilka. BBS. nie ma tu 
ani jednego mandatu. Dalej chcemy 
przytoczyć wyniki wyborów do rad 
załogowych z ostatniego miesiąca,— 
Za „Katolikiem Polskim" (aby być 
bezstronnym) Nr. 103 z dnia 3 maja 
1929 przytaczamy:

W hucie „Silesia" w Paruszowcu 
pod Rybnikiem odbyły się wybory 
do rady załogowej. Lista Zjednocze­
nia Zawodowego otrzymała 1053 
glosy — 6 mandatów; lista chrześci­
jańskiego Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego 661 głosów — 3 mandaty 
i 1 uzupełniający; lista C. Z, M. P.

DODATKOWE
WYJŚCIA NA DWORCACH

Warszawska dyrekcja kolejowa, wobec 
wzmożonego ruchu na P. K. P. zdecydowa­
ła wprowadzić dodatkowe wyjścia i kotrolę 
biletów na Dworu Głównym. Przyjeżdżają­
cy kierowani będą częściowo przez spe­
cjalne wyjścia ze strony pociągów odcho­
dzących na ul. Marszałkowską.

(socjaliści) 855 głosów — 4 mandaty.
W państwowych zakładach azoto­

wych w Chorzowie: Związek robot­
ników przemysłu metalowego w Pol­
sce (socjalistyczny) 923 głosy — 6 
mandatów, Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie 750 głosów — 4 mandaty, 
socjaliści (odłam Biniszkiewicza) 331 
głosów — 2 mandaty, Generalna F e 
deracja Pracy 142 głosy — 1 man­
dat.

W „Ruetgerswerke" w Wielkich 
Hajdukach: Socjaliści zdobyli 3 man­
daty, Zjednoczenie Zawodowe Pol­
skie 2 mandaty.

Na kopalni ..Hugona" w Kochłowi- 
cach: Zjednoczenie Zawodowe Pol­
skie otrzymało 423 głosy — 4 man­
daty, socjaliści polscy 584 głos. —
5 mandatów.

W hucie „Laury" w Siemianowi­
cach: Związki socjalistyczne 477
głosów — 3 mandaty i uzupełniają­
cy, Generalna Federacja Pracy 243 
głosy — 1 mandat, Zjednoczenie Za­
wodowe Polskie 422 głosów—3 man­
daty, Chrześcijańskie Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie 519 głosów — 4 
mandaty.

Dalej według ogłoszonych wyni­
ków przez Zarządy kopalń i hut: 

Kopalnia „Ferdynanda": Lista C. 
Z. G. (P. P. S.) 966 głosów i 8 man­
datów. Z. Z. P. 389 gł. i 3 mandaty. 
Korfanciarze 191 głos. i 1 mandat. 
Federacja 177 gł. i żaden mandat.

Królewska Huta: Wybory na star­
szego brackiego. Lista klasowego 
Zw. Metalowców P. p, S. 363 głosy. 
Lista Z. Z, P. 247 głosów. Wybrany 
został tow. Chroboczek,

Kopalnia „Brada". Wybory do ra­
dy zakładowej: Centralny Zw. Gór­
ników (P. P. S.) 325 gł. i 4 mandaty. 
Bergarbeiterverband (niem. socj.) 
281 głosów i 3 mandaty. Z. Z. P. 155 
głosowi 2 mandaty.

Kop. ,M atylda". BBS, i Federacja 
375 gł., C. Z. G. 293 głosy. Berg.- 
Arbeiterverband (niem. socj.) 125 
głosów, Z. Z. P. 72 głosy.

Huta Ferrum: Klasowy Zw. Meta­
lowców (P. P. S.) 415 głosów i 4 man­
daty i 1 uzupełniający, D. Metallar- 
beiterverband (niem. socj.) 200 gło­
sów i 2 mandaty, niem, chadecy 276 
gł. i 2 mandaty, Federacja 105 gło­
sów i 1 mandat, Z. Z. P. 68 gł. i ża­
den mandat.

Kopalnia Bocr: Lista CZG. 380 gł., 
Lista ZZP 390 gł.

Powyżej przytoczyliśmy cyfry, 
które są najlepszym dowodem, jakie 
organizacje robotnicze posiadają naj­
większy wpływ w masach robotni­
czych. Z przytoczonych cyfr wynika, 
że najsilniejsze wpływy posiadają 
klasowe organizacje zawodowe, B. 
B, S. nie posiada żadnych wpływów 
pomiędzy robotnikami śląskiemu. 
Również i Generalna Federacja po­
niosła klęskę zupełną.

Na kilkuset radców załogowych 
na Śląsku doliczy się BBS. zaledwie 
i to z biedą dwunastu.

KRONIKA POLITYCZNA
USTĄPIENIE GENERALNEGO SEKRE­
TARZA KLUBU B. B. P. DOLANOW- 

SKIEGO.
W  kołach miarodajnych twierdzą, że 

w krótce ustąpić ma ze stanow iska ge­
neralnego sekretarza Bloku Bezpartyj­
nego, p, Dolanowski. Stanowisko to ob­
jąć ma były naczelnik wydziału bezpie­
czeństwa w  Komisarjacie Rządu, p. Sie­
dlecki, obecnie starosta  w  Białymstoku.

ZJAZD KONSULÓW POLSKICH
Z FRANCJI I BELGJI W PARYŻU.
W  dniu 31 maja i 1 czerwca r. b. ob­

radow ać będzie w  Paryżu dwudniowy 
zjazd konsulów polskich, działających 
na terenie Francji i Belgji. Zjazd po­
święcony będzie omówieniu spraw  Zwią­
zanych z działalnością naszych placó­
w ek konsularnych na terenie obu państw . 
W obradach zjazdu weźmie udział de­
legat Min. Spraw  Zagranicznych.

KTO PRZYCZYNIA SIĘ
D0 SPOTĘGOWANIA KRYZYSU GOSPODARCZEGO

Z OPERY
„WESELE FIGARA" MOZARTA.

Dwa wieki blisko dzieli nas od daty uro­
dzin Mozarta, a jednak opery jego nie prze­
stają być w swoim rodzaju arcydziełami. Im 
więcej odsuwają się w cień historji i prze­
szłości tern bodaj więcej jeszcze nabierają 
cech oryginalności i swoistego, pogodą i ra ­
dością życia zaprawionego uroku. Zmieniły 
się do niepoznania środki (któżby dziś sta­
ry klawesyn wprowadzał do orkiestry, chy­
ba dla specjalnej charakterystyki), rozrosła 
się technika, urosły wymagania, na gieł­
dzie sztuki podskoczyły o wiele sprytnie 
reklamowane akcje jaskrawego i grubego 
teatralnego efektu, a muzyka Mozarta nie 
przestaje mimo to cieszyć dzisiejszego słu­
chacza spokojem i naiwnością swoich, majo­
rowych przeważnie, trójdźwięków.

„Wesele Figara" razem z „Don Juanem", 
„Uprowadzeniem z Seraju" i innemi opera­
mi Mozarta jest tak obszernie omawiane w 

, przeróżnych podręcznikach i monografiach

Ustaw ą z dnia 15 lipca 1925 r. utw o­
rzony został Fundusz K w aterunku W oj­
skowego, którego zadaniem  jest wybu­
dowanie na terenie całej Rzeczypospo­
litej gmachów na zakw aterow anie woj­
ska i na mieszkania dla oficerów. Słusz­
ność każe przyznać, że fundusz dotych­
czas bardzo wiele zdziałał i nie słysze­
liśmy dotychczas, aby domy rysowały 
się, albo by powierzono roboty nieod­
powiedzialnym przedsiębiorcom, jak to 
często ostatniem i czasami słyszy się o 
innych instytucjach prowadzących bu­
dowy.

Fund. Kw. Wojsk., polegając na zape-

muzycznych, że treść i ogólny charakter 
wesołej komedyjki Beaumarchais, z której 
da Ponte przerobił Mozartowi libretto do 
„Wesela Figara", — jest wszystkim naogół 
znana. Nie potrzebuję jej zatem powta­
rzać. Tembardziej, że Mozart, mimo świa­
tłych skądinąd wskazówek swego poprzed­
nika Glucka, niewiele sobie robił z libretta 
i kiedy spotykamy w „Weselu Figara” gdzie 
niegdzie próbę muzycznej charakterystyki 
osób działających, to jest to więcej rzeczą 
przypadku i instynktu niż świadomej swoich 
celów woli kompozytora.

Muzyczna strona sztuki jest więc osią ko­
ło której rzecz się cała obraca. Nie za­
pomnieli *6 tem wykonawcy. P. Jerzy Boja- 
nowski przygotował orkiestrę z całym na­
kładem starań i pieczołowitości. Już uwer­
tura mówiła dużo dobrego. A potem, w mia­
rę rozwijania się akcji, orkiestra podtrzymy­
wała śpiewaków nadzwyczaj sbutelnie; (ar­
ia p. Olginy w akcie pierwszym); nawet w te­
dy, gdy któryś z solistów albo zespołów 
przeciągających troche tempo, nie mógł tra ­

wnieniu Banku G ospodarstw a K rajowe­
go, iż Bank udzieli mu kredytu  w  w y­
sokości rocznego budżetu, rozpoczął w 
roku ub. szereg budowli. Budowle te 
są obecnie na ukończeniu, ale gdy firmy 
prow adzące budowy zgłaszają się po na­
leżność za roboty wykonane, Fundusz 
Kwat. Wojsk, odracza w ypłatę do roku 
przyszłego, ponieważ Bank Gosp. Kraj. 
nie dotrzym ał słowa i obiecanych k re ­
dytów  Funduszowi nie udzielił.

Ten stan  rzeczy spotęguje tylko prze­
silenie gospodarcze, k tóre już na wielu 
polach daje się społeczeństwu dobrze 
we znaki.

STUDENCI-MEDYCYNY 
CZECHOSŁOWACCY

W  WARSZAWIE
Dnia 18 b. m. w sobotę przyjeżdża do 

stolicy wycieczka studentów medyków 
czechosłowackich, w przejeżdzie ,do Po­
znania na Zjazd Wszechsłowiański Medy­
ków,

Wszechsłowiański Związek Medyków po­
wstał w maju 1928 r. na ogólno - słowiań 
skim zjeździe akademickich stowarzyszeń 
medycznych i stanowi sekcję Wszechsło- 
wiańskiego Związku Lekarzy; w skład jego 
wchodzą oprócz polaków i czechów, na­
stępujące delegacje: słowacka, bułgarska, 
chorwacka, serbska i słoweńska. W r. b 
przewodniczy w Związku delegacja polska 
w pracach której wybitny udział bierze 
środowisko warszawskie. Współpraca, pro­
wadzona dotychczas głównie z Czechami, 
polega na wzajemnej wymianie studentów, 
na aktualnych w czasie la ta  praktykach 
wakacyjnych oraz na utrzymywaniu cią. 
głego kontaktu z instytucjami medycznemi 
obu krajów zarówno w dziedzinie nauko­
wej jako też i organizacyjnej.

Drugi Wszechsłowiański Zjazd Medyków, 
mający się odbyć w r. b. w Poznaniu w cza­
sie trwania P. W. K. przyczyni się niewąt­
pliwie do pogłębienia przyjaźni zawartej 
między młodzieżą akademicką bratnich na­
rodów. ’

_ A

SPECJALNA t a r y f a
DLA TAKSOMETRÓW PRZY 
DWORCACH KOLEJOWYCH

Komisarjat Rządu projektuje wprowa­
dzenie specjalnej dopłaty dla taksometrów, 
wyczekujących przed dworcami kolei i ko­
lejek dojazdowych. Stwierdzono bowiem, 
że przy dworcach daje się częstokroć za­
uważyć brak odpowiedniej liczby taksówek, 
tak, że przyjeżdżający podróżni muszą wy­
czekiwać z pakunkami. Zamierzonem jest, 
t y  szoferzy taksometrów, jedzący od dwor­
ców otrzymywali dopłatę dodatkową w wy­
sokości 50 groszy. W tej sprawie Komisar­
jat Rządu zasięgnąć ma opinji magistratu.

INAUGURACJA LBNJI 
AUTOBUSOWEJ

W ARSZAWA^POZNAti
W  niedzielę, 19 b. m. o godz. 8 rano, od­

będzie się na Placu Marszałka Piłsudskiego 
uroczysta inauguracja linji autobusowej, 
najdłuższej z istniejących w Polsce, bo li­
czącej 304 kim., a łączącej Warszawę z Po­
znaniem. O godzinie tej dwa wielkie auto­
busy, zbudowane w kraju na podwoziach 
marki Brockway, wyruszą do Poznania, wio­
ząc zaproszonych gości.

Linja Warszawa - Poznań, która powsta­
ła w porozumieniu z zarządem Powszech­
nej Wystawy Krajowej, eksploatowana jest 
przez Towarzystwo Komunikacji Automobi- 

1 lowej w Polsce.

PRZEGLĄD PRASY
W powodzi kłam stw .

P rasa sanacyjna żyje z subsydjów, a 
karm i czytelników kłam stwam i. „Głos 
P raw dy" kłamie już w nagłówku samym, 
cóż dopiero mówić o treści? W czoraj 
w ydrukow ał artykuł w stępny o m em or­
iale D ew ey’a. Okazuje się, że w szyst­
kie zarzuty doradcy pod adresem  Rządu 
— a któż jest odpowiedzialny za poli­
tykę gospodarczą i finansową jak nie 
Rząd „silnej ręk i"?  — spadają właściwie 
na Sejm. Pod ten adres przynajmniej 
kieruje je „Głos Praw dy". W ięc wyso­
kość budżetu jest —  winą Sejmu. Min. 
M oraczewski powinien wychłostać tego, 
co to napisał. Bo jakże może być mniej­
szy budżet, jeśli Rząd chce utrzym ać 
przedsiębiorstw a państw ow e w  swych 
rękach? A pocóż to skarżyć się na w y­
soki budżet, skoro starczyło na w yda­
tek  560 miljonów „ek stra?" „Głos P ra ­
wdy" dalej zrzuca na Sejm odpowie­
dzialność za to, że do tej pory nie na­
stąpiła  reform a podatkow a. Je s t to  w y­
godna demagogja. Sejm odrzucił projek­
ty  podatkow e Rządu, by były do nicze­
go, ale zarazem  domagał się przedłoże­
nia nowych, czego Rząd nie zrobił. A 
teraz już naw et nie może zrobić, gdyż 
w B. B. ścierają się na tle podatkow em  
najsprzeczniejsze interesy. Niech więc 
„Gł. P raw dy" pilnuje podw órka B . B., 
zamiast pienić się na Sejm. „Gł. P r." 
kończy swój artykuł „nagłym" wnios­
kiem, że reform a konstytucji jest naj- 
aktualniejszem zagadnieniem gospodar- 
czem, gdyż „inny" Sejm będzie już lep­
szy i posłuszny wobec Rządu.

Ale w takim  razie dlaczego B. B. nie 
domaga się zwołania Sejmu? Nietylko 
nie domaga się, ale za pośrednictwem  
„Przeglądu Wieczornego" wymyśla en­
deckiej „Gazecie Warszawskiej" za żą­
danie zw ołania Sejmu.

Gdzie prawda?
„Glos Prawdy", jak pisaliśmy wczo* 

raj, napadł na nas w  grubjański sposób 
za to, żeśmy napiętnow ali skandal z od­
wołaniem, wzgl. odroczeniem przyjazdu 
parlam entarzystów  francuskich do Pol­
ski, Dziennik ten napisał, że odrocze­
nie nastąpiło  z powodu konieczności w y­
jazdu min. Zaleskiego do Budapesztu, a 
następnie do M adrytu.

Tymczasem „K urjer Poranny", też o r­
gan sanacyjny, donosi, że odroczenie 
nastąpiło na życzenie pos. Chłapow skie­
go w  Paryżu i to ze względów technicz­
nych. K tóre z tych dwóch pism sana­
cyjnych mówi praw dę? A może oba 
kłam ią?

Drug! skandal.
O zbojkotowaniu prasy niezależne) 

przez nowego szefa W ydziału Prasow e­
go Min. Spraw  Zagr., p. Chrzanow skie­
go, podaje „Nasz Przegląd" ciekaw e 
szczegóły. Oto „śniadanie" odbyło się 
w  restauracji Hotelu Europejskiego. Był 
obecny min. Zaleski. Nie zaproszono 
nietylko prasy opozycyjnej, ani w szyst­
kiej prasy  żydowskiej, ale też niemile 
widzianych dziennikarzy sanacyjnych. 
Zbojkotowano p rezesa Związku Syndy­
katów  Dziennikarskich, oraz prezesa 
Syndykatu warszaw skiego z zemsty za 
klęskę w  w yborach ostatnich.

To się nazywa „państw ow a" polityka! 
Naszem zdaniem, jest to głupia polityka.

„Dno oka" czyli majaczenia chorego 
„Przedświtu".

„Przedśw it" nie w ie o czem pisać, 
w ięc jak kura  z grzędy wygrzebuje ziarn­
ka pokarm u dla swych nieszczęśliwych 
czytelników. W yczytało to bebesiątko 
w  organie socjalistów gdańskich, że so­
cjaliści niemieccy zwalczają razem  z 
socjalistami polskimi militaryzm w  obu 
krajach. Organ gdański użył przytem  
w yrażenia „militaryzm Piłsudskiego". 
Obraziło się śm iertelnie „socjalistyczne" 
serce poczciwego bebesiątka. I nuż pio­
runować przeciw  zdradzie Państw a 
przez... P. P. S.

A  zbadajcież, na  miły Bóg, dno oka 
wszelakich Burd przedświtowych! Toż to 
chore i  gorączkuje okropnie I

fić na początek taktu — smyczki ratowały 
go dzielnie. Na dalszych przedstawieniach 
nastąpi prawdopodobnie bliższe porozumie­
nie między śpiewakami a orkiestrą i tem­
po całości przyśpieszy się trochę. Zresztą 
przeciąganie niektórych „numerów" na 
premjerze nie wpłynęło wiele na przebieg 
sztuki, ponieważ doskonale ucharakteryzo- 
wani i wyreżyserowani (P- Fr, Freszel) ar- 
tyści-sóliści włożyli w nią cały zasób swo­
ich aktorskich uzdolnień. Każdy był sobą, 
czuł się i zachowywał indywidualnie. Po­
staciom charakterystycznym pp. M. Janow­
skiego (nauczyciel muzyki), B. Bolko (dok­
tór), I. Szereszcwskiej (klucznica) nie bra­
kowało żadnego rysu komicznego w grze, 
śpiewie i wyrazie. Zdaje mi się, że naogół 
łatwiej u nas o dobry typ komedjowy w 
Operze, niż tragiczny. P- M. Karwowska od­
tworzyła Zuzannę z polotem śpiewaczym, z 
wdziękiem i tak bardzo ujmującą wszystkich 
naturalnością. „W  roli Figara sekundowa! 
jej p. Al. Michałowski. Nawet p. A. Czap­
ska, którą przyzwyczailiśmy się oglądać w

rolach tragicznie poświęcających się boha­
terek Verdiego i Pucciniego tu, w „Weselu 
Figara" dostraja się do ogólnego tonu i ra ­
zem z hrabią p. J. Romejką stanowi dobra­
ną komedjową parę.

Pięta Achillesowa opery, jej świetne dja- 
logi muzyczne, duety, tercety, kwartety, 
wspaniały septet wokalny aktu drugiego, 
wreszcie finał kontrapunktowany nietylko 
głosami trzech szczęśliwie pogodzonych 
par, ale i licznemi efektami świetlnemi i 
dekoracyjnemi — to momenty najcelniejsze 
w sztuce.

„Wesele Figara" ma już podobno i na 
naszej scenie swoją tradycję. Było grywa­
ne przed wojną, jeszcze za czasów Dowia- 
kowskiej, Chodakowskiego, Mierzwińskiego 
i in. W ostatniem wznowieniu otrzymuje je­
dnak oprawę tak nową, kosztowną, a prze­
dewszystkiem ze względów artystyczno- 
muzycznych jak na nasze siły tak skończo­
ną, że słusznie możemy jć uważać za wio­
senną prem jer^

H. Dorabialska.

B.

ZN0W KATASTROFA 
LOTNICZA

Z Torunia donoszą:
Dnia 17 b. m. na lotnisku w Toruniu 

wydarzyła się katastrofa samolotowa, 
a mianowicie o godz. 3 po poł. na pła- 
towcu w ystartow ał kapral-pilot Hofman 
Juljan. Przy starcie na wysokości 15 
mtr. samolot zrobił wiraż, z którego, z 
powodu małej wysokości, pilot już nie 
zdołał aparatu  wycofać, padając w raz z 
nim na ziemię i ponosząc śmierć pod za­
rytym głęboko aparatem . W  p arę  se­
kund po upadku apara t stanął w  płom ie­
niach. Po ugaszeniu ognia wyjęto z pod 
strzaskanego aparatu  już tylko zwęglo­
ne zwłoki lotnika. K apral Ju ljan  Hof­
man skończył przed miesiącem szkołę 
pilotów  w Bydgoszczy.
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Z SĄDÓW

PODSŁUCHY TELEFONICZNE PANÓW Z B. B. S
T ,W S ądzie A pelacyjnym  zna laz ła  się 
w czora j sp raw a  z ape lacji p. A dam a 
Szczypiorsk iego , ła w n ik a  m. W arszaw y  
i p , Lengi, od w yroku  S ądu  O kręgow e­
go, uniew inniającego  re d a k to ra  „G a ze ty  
W arszaw sk ie j"  O lszew skiego, le k a rza  
K asy  C horych  H ellina i red . H ulan ic­
kiego.

S p ra w a  ta  w y n ik ła  b y ła  z pow odu a r ­
ty k u łu  w  „G azecie  W arsz ."  i „L ekarzu  
K asy  C horych", w  k tó ry ch  stw ierdzono , 
iż pp . L enga i Szczypiorsk i w  w arszaw ­
sk ie j K asie C horych  posługiw ali się p o d ­
słuchem  telefonicznym , dzięk i czem u

szpiegow ali innych p racow n ików  Kasy. 
Pp. L enga i Szczypiorsk i oskarży li o zn ie­
sław ien ie, W obec obciążających  d la o- 
skarżycie li zeznań  św iadków  S ąd  O k rę ­
gow y w  m iesiącu  m arcu  red . O lszew ­
skiego, red . H ulan ick iego  i dr. H ellina 
uniew innił, skazu jąc pp. Lengę i Szczy­
p io rsk iego  na zap łacen ie  kosz tów  sądo ­
w ych w  wysokośfei 100 zł. od każdego, 
S ąd A pelacy jny  w  całej rozciągłości w y­
rok  S ądu O kręgow ego za tw ierdz ił, zw ię­
kszając k o sz ta  sądow e do 150 zł. od k a ­
żdego z oskarżycie li. I. K.

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
CZĘSTOCHOWA

.CZĘSTOCHOWIANKA" W YMÓW IŁA PRACĘ WSZYSTKIM]
ROBOTNIKOM

DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE ZAMIAST KARY
ŚMIERCI

Wiktor Olszewski stale mieszkał w  Rosji. 
A liści przed kilku laty, za jakieś nie czyste 
sprawy miał stanąć przed sądem sow iec­
kim —  więc zwiał i znalazł się w Polsce.

Osiadł w powiecie augustowskim i zajął 
się  bandytyzmem.

Ponoć miał już na sumieniu niejedno ży­
cie, gdy dziwnym zbiegiem okoliczności stał 
się zabójcą własnego szwagra. Podobno ten

mu groził wydaniem przed policją, więc 
Olszewski wolał się „sam rozprawić".

Skutki tych porachunków były tragiczne: 
Olszewski został przez Sąd Okręgowy ska­
zany na karę śmierci.

Sąd Apelacyjny po rozpatrzeniu sprawy 
zmienił wyrok ten, skazując Olszewskiego 
na karę bezterminowego ciężkiego w ięzie­
nia. I. K.

70 LETNI ZABÓJCA
Przed Sądem Apelacyjnym stanął wczo­

raj niezwykły zabójca: był nim sędziwy 
•włościanin, Franciszek Dąbrowski, zabójca 
eyna swego, Aleksandra.

Niesnaski między ojcem i synem powsta­
ły  na tle nieporządków, czy też nawet na­
dużyć, jakich dopuścił się stary Dąbrow­
ski w czasie sprawowania roli kuratora
nad majątkiem nieletniego syna.

Aleksander Dąbrowski zginął któregoś
dnia od tajemniczego strzału. Dochodzenie 
ustaliło, iż nikt obcy wejść do zagrody w

czasie, kiedy dokonano zabójstwa — nie 
mógł, gdyż żaden z b. złych psów nie szcze­
kał. Dowodem niezwykłej wagi była t, zw. 
przybitka do kapiszonu, zrobiona z gazety, 
której dalszy kawałek znaleziono w miesz­
kaniu starego Dąbrowskiego.

Sąd Okręgowy skazał sędziwego zabójcę 
na 12 lat ciężkiego więzienia. Sąd Apela­
cyjny wyrok ten zatwierdził, zmniejszając 
tylko karę, na podstawie amnestji, o % — 
czyli do 8 lat ciężkiego więzienia.

I. K.

UJAWNIENIE
ZDRADZIECKICH K W H

TAK, CZY NIE?
D ziało się to w  czasach, gdy wielka re­

wolucja francuska bronić musiała nietylko 
aieibie, ale i  niepodległości Francji na wo­
jennym froncie. Emigranci francuscy, wspie­
rani przez koalicję wrogich rewolucji fran­
cuskiej państw, najechali francuską ziemię. 
Rewolucyjna armja francuska stanęła do 
zwycięskiej obrony wolności Francji i ca- 
łoścf rewoluqi. I wówczas odkryto zdrajcę 
generała, arystokratę z pochodzenia, który 
porozumiewał się z obozem emigrantów — 
rojalistów francuskich i wydawał im tajem­
nice wojskowe wojsk rewolucyjnych.

Powstały jednak, już po wyroku skazują­
cym generała na śmierć poważne wątpli­
wości co do jego winy.

Czy był winien, czy nie!...
O tem może się przekonać każdy, kto dziś 

będzie na przedstawieniu „Wilków" w te­
atrze „Ateneum".

Jest to bowiem ostatnia sposobność 
dc zobaczenia tej niezwykłej sztuki Romain 
Rollanda, której przedstawienie cieszy się 
wszędzie niezwykłem powodzeniem.

Pamiętajcie też, że teatr „Ateneum" w y­
stępuje w dniach najbliższych z interesującą 
premjerą. Popierajcie „Ateneum" bo to 
wasz robotniczy teatr. Propagujcie hasło: 
„Robotnicy do robotniczego teatru „A te­
neum".

GŁOSY CZYTELNIKÓW
DZIWNE NIEDBALSTWO INSPEKCJI 

BUDOWLANEJ.

Bardzo często czytamy o jakiejś lekko­
myślnie i nie fachowo prowadzonej budo­
wie, która następnie w ali się, narażając na 
szwank życie ludzkie i powodując znaczne 
straty materjalne.

Obecnie groźba taka zawisła nad lokato­
rami domu przy ul. Złotej Nr. 4.

Dom ten, trzypiętrowy, nie posiada dwuch 
bocznych ścian. Tylna ściana poprzecznej 
oficyny jest zarysowana, gdyż w  sąsiedniej 
posesji przy ul. Zgoda Nr. 11 w roku 1914 
były rozkopane fundamenty przy jedno- 
czesnem przerwaniu robót budowlanych na 
przeciąg pięciu lat. Przeprowadzone w  ro­
ku zeszłym odnowienie domu zatarło śla­
dy tego zarysowania, które jednaże mimo 
to na klatce schodowej znowu stają się w i­
doczne.

Otóż w  domu tym od paru dni przystą­
piono do wykonania nadbudowy 2-ch no­
wych pięter.

Jakimi względami powodowały się w ła­
dze zezwalające na tę nadbudowę trudno 
dociec. Jasnem jest jednakże, że dokonanie 
nadbudowy, będzie groziło niebezpieczeń­
stwem lokatorom tego domu.

Piszemy to wszystko w  nadziei, iż in­
spekcja budowlana zaopiekuje się domem 
przy ul. Złotej 4 i zapobiegnie w porę nie­
właściwej budowie.

29 lokatorów domu Nr. 4 
'przy ul. Złotej.

0 MATERJAŁY
D0 WYKAZU PSEUDONIMÓW 

I KRYPTONIMÓW POLSKICH
Bibljoteka Jagiellońska przystąpiła do o- 

pracowania wedle metody naukowej wykazu 
pseudonimów i kryptonimów polskich. Pra­
cy podjęło się kilku urzędników Bibljoteki, 
oraz kilku współpracowników z Krakowa 
i z poza Krakowa, stojących blisko zawodu 
bibliotekarskiego. Idzie o to, aby wspomnia­
ny wykaz był jak najbardziej kompletny, 
dokładny i odpowiadał potrzebom w spół­
czesnej nauki. Dlatego też Bibljoteka zwra­
ca się tą drogą do wszystkich posiadaczy 
zbiorów pseudonimów i kryptonimów pol­
skich o przyłączenie się do współpracowni- 
ctwa. Również prosimy autorów, którzy 
prace swe ogłaszali pod pseudonimami, 
aby zechcieli je podać. Przy każdym pseu­
donimie ewentualnie kryptonimie należy u- 
względnić tytuł dzieła czy artykułu, gdzie 
możliwie najwcześniej pseudonim był uży­
ty, miejsce i rok druku oraz źródło roz­
wiązania. W szelkie podawane informacje 
będą w Bibljotece sprawdzane. Przesyłki i 
korespondencję należy kierować pod adre­
sem: Dr. Adam Bar, Kraków, ul. św. Anny 
1. 12.

F ab ryk a  w y ro b ó w  w łó k ie n n ic z y c h  
„ C zęstoch ow ian k a"  w y p o w ie d z ia ła  
p ra cę  w szy s tk im  rob otn ik om . R e ­
d ukcji p o d leg a  d o  5 ty s ię c y  r o b o tn i­
k ó w  i ro b o tn ic , za tru d n ion ych  s ta le  
cd  r. 1920. O d 15 lu te g o  1928 roku  
p raca  w  ła b ry c e  trw a  ty lk o  4 d n i w  
tygod n iu -

APELOZAKUPYWANIE 
WĘGLA NA ZIMĘ

Wszystkie województwa zwróciły uwagę 
starostom i burmistrzom miast na koniecz­
ność zaopatrywania instytucyj rządowych i 
komunalnych, szkół i t. d. w węgiel w  mie­
siącach letnich. Doświadczenia ostatniej zi­
my wykazały, że zaopatrywanie się w w ę­
giel musi odbywać się przed jesienią, gdyż 
w tym okresie tabor kolejowy jest przecią­
żony przewozem zbiorów ziemniaków.

MIĘDZYNARODOWEJ KONFE­
RENCJI PRACY

Dnia 30 maja r. b. rozpoczyna się w Ge­
newie XII sesja Międzynarodowej Konfe­
rencji Pracy. Na porządku obrad Konferen­
cji będą sprawy: 1) zapobiegania nieszczę­
śliwym wypadkom przy pracy, 2) zabezpie­
czania od wypadków robotników zatrudnio­
nych przy ładowaniu i wyładowywaniu stat­
ków, 3) praca przymusowa (w kolonjach), 4) 
czas pracy pracowników umysłowych (em­
ployes).

I-SZY ZJAZD
APTEKARZY SŁOWIAŃSKICH

W dniach 10 — 14 czerwca b. r, odbędzie 
się na terenie Polski 1-szy Zjazd Aptekarzy 
Słowiańskich. Obrady Zjazdu toczyć się 
będą w Poznaniu; pó zamknięciu oficjalnych 
obrad uczestnicy udadzą się do Warszawy, 
gdzie zwiedzą zakłady farmaceutyczne oraz 
zabytki historyczne stolicy.

Celem Zjazdu jest zacieśnienie stosunków 
między aptekarzami słowiańskimi. Biuro 
Komitetu mieści się w Warszawie, ul. Długa 
Nr. 16.

ZJAZD POWIATOWY ZWIĄZKU
O dbył się licznie obesłany  Z jazd d e ­

legatów  i członków  Z w iązku Zaw. R o­
bo tn ików  Rolnych R. P. \

N a zjazd p rzy jechał p rzew odn iczący  
Zw iązku tow . p o se ł Kwapiński. Po 
przem ów ieniu  tow . Kwapińskiego i Iow. 
tow , Babika i G iedyka, uchw alono re­
zolucję, dom agającą się od R ządu za in ­
te reso w an ia  się w ładz administracyjno- 
sanitarnych sprawami m ieszkań robo­
tników rolnych w pow iecie. Okazuje 
się, że w  pow. Rypińskim panują jak- 
najgorsze stosunki m ieszkaniowe, że 
m iejscowe w ładze są bezsilne w obec  
obszarników, którzy należą do B. B. i 
dlatego uw ażają, że mogą bezkarnie ro­
bić, co im się żywnie podoba.

P r z e c iw k o  tym  red u k cjom  w y s tą ­
p ili k a te g o r y c z n ie  ro b o tn icy , a le  
k o n feren cja  w  In sp ek cji P ra cy  na  
m iejscu , n ie  d a ły  ża d n eg o  w yn ik u , a  
i  w czo ra jsza  k o n feren cja  u  G łó w n e ­
go  In sp ek to ra  P racy , p. K lo tta  d o  n i­
c z e g o  n ie  d op row ad ziła .

RYPIN
ZAW. ROBOTNIKÓW ROLNYCH

Zjazd pow zią ł uchw ałę, by  zaprosić  
P an a  M in istra  S p raw  W ew nętrznych  
Składkow skiego, do p rzep ro w ad zen ia  
choć w  k ilk u n astu  fo lw arkach  lustracji. 
Pozatem  Zjazd z oburzeniem napiętno­
w ał podstępną, graniczącą z oszustwem , 
akcję funkcjonarjuszy B. B. Sowego  
Związku, którzy w yłudzali p ieniądze od 
członków , nie dając pokw itowań . Ro­
botnicy rolni z dumą mówili, że przepę­
dzili już funkcjonarjuszów N iskiego i 
żądali w ytoczenia procesu M oskwie i in.
0 wyłudzanie p ieniędzy i oszustwo.

O godz. 4 popoł. Z jazd zakończył się 
odśp iew aniem  „C zerw onego S z tan d aru  ‘
1 okrzykam i n a  cześć Z w iązku Z aw odo­
w ego R obotn ików  R olnych i P . P. S.

HAJNÓWKA
STRAJK ROBOTNIKÓW W  ZAKŁADACH CHEMICZNYCH

„GRODZISK"
R obotnicy Z ak ładów  Chem icznych 

„Grodzisk" w  Hajnówce w ysunęli sw e­
go czasu  skrom ne żądan ie  30%  podw yż­
ki do sw ych głodow ych płac.

W iększość robotników zarabia 47 gr. 
na godzinę, co czyni aż 3 zł. 76 gr. na 
dniówkę. Nieliczni „szczęśliwcy" zara­
biają 64 gr. Jeśli się stwierdzi, że droży­
zna w  Hajnówce przew yższa w arszawską  
i że robotnicy pracują bardzo ciężko w  
niehigienicznych warunkach, wśród stra­
sznego smrodu i w yziew ów  —  i że są 
to robotnicy przew ażnie w ykw alifiko­
wani —  zrozumiemy z jak wielkim  w y­
zyskiem  mamy tu do czynienia.

R obotn icy  długo czekali na zaspoko­
jen ie sw ych słusznych żądań . D ługo­
trw a łe  rokow an ia  do niczego nie do p ro ­
w adziły . Z arząd  zak ładów  proponow ał 
za ledw ie 4 —■ i y 2 % podw yżki 1 to  nie 
d la  w szystk ich , ale dla części ro b o tn i­
ków . Robotnicy, w yczerpaw szy w szelk ie  
środki polubownego załatw ienia zatar­
gu, w idząc że mimo dobrej woli, jaką 
okazali, firma lekcew aży ich postulaty, 
postanow ili zastra jkow ać.
( W  czw artek , 16 b. m. odbyło  się n a ­

d er liczne zebran ie , na k tó rem  po obje- 
k tyw nem  zreferow aniu  p rzeb iegu  ro k o ­
w ań p rzez tow . tow . Podolskiego i pos.

Dubois, zeb ran i postanow ili jednom yśl­
n ie p rzystąp ić  do stra jku . N

Z araz też  zebran i ze śpiew em  „C zer­
w onego" udali się do fabryki, gdzie je ­
szcze raz  odbyło  się zebran ie , n a  k tó ­
rem  do s tra jk u  p rzy łączy ła  się p rac u ją ­
ca w  chw ili zeb ran ia  zm iana. N a ty ch ­
m iast te ż  p ra c a  zo s ta ła  w strzym ana, a 
kom isja s tra jkow a objęła op iekę n ad  fa­
b ryką .

R obo tn icy  ze śpiew em  rew olucy j­
nych p ieśn i opuścili fab rykę.

Z arząd  Z ak ładów  tw ierdz i, iż nie m o­
że dać podw yżki, gdyż p rodukcja  mu 
się rzekom o n ie op łaca  z tego  jakoby  p o ­
wodu, że ceny  drzew a nabyw czego od 
rządu  są zby t w ysokie. „A rgum en t"  ten  
n ie  m oże być dla x-obotników p rzek o n y ­
w ujący. Je ś li is to tn ie  p rodukcja  nie daje 
zysków  —  to  należy  udoskonalić  jej sy­
stem , k tó ry  jest n iebyw ale zacofany i 
n ieracjonalny.

M am y nadzieję, że Inspekcja  P racy  
w yw rze odpow iedni w pływ  n a  Zarząd 
Z akładów , by uw zględnił słuszne żąd a­
n ia głodujących robo tn ików . Fabryka  
jest w łasnością Państwa, firma „Gro­
dzisk" dzierżawi ją jedynie. Są w ięc 
sposoby, by  nie pozw olić na dalszy w y­
zysk.

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

W TRAMWAJACH NIEMOŻLIWY— DOBRY DLA PIEKARNI 

„Czysty" zarobek —  12 tys. z ł.
N iech nam  w ybaczą czyteln icy , że 

znów  w spom inać tu  m usim y osław ioną 
gw iazdę B. B. S., w yrzuconego z tra m ­
w ajów  ex -k o n tro le ra  B ulińskiego. Zm u­
szają nas do tego fak ty , k tó ry ch  nie m o­
żna nazw ać inaczej, jak  prowokacją  
w obec k lasy  robo tn iczej sto licy  ze s tro ­
ny  dzisiejszych k ierow ników  gospodar­
ki m iejskiej.

S kandalem  było  już sam o udzielen ie 
pieniężnej odprawy oskarżonem u o o- 
szustw o i w yłudzanie B ulińskiem u. W ła ­
ściw e rozm iary  tego  skandalu  u jaw niają 
się jednak  dop iero  te ra z , gdy w yszła na 
jaw  w ysokość tej sumy.

Bulińskiemu przyznano 12 tys. zło­
tych —  z pieniędzy, będących w łasno­
ścią publiczną, w łasnością miasta!

T ak  rozum ieją w ładze m iejskie gos­
p o d ark ę  groszem  ogółu m ieszkańców .

N ie kon iec na tem . T enże sam  Buliń- 
ski ma zostać  m ianow any pierwszym  
kontrolerem  piekarni miejskiej z pen­
sją dwa razy w yższą niż dotychczas.

P iz y  znanej pogardz ie  dla „e ty k i"  ze 
s tro n y  B. B. S. je s t to  ca łk iem  m ożliw e. 
R esz ta  chadecko  - endecko  - bebesow - 
sk<ej spółk i ta k  sam o gw iżdże r a  opinję 
pub liczną i na in te resy  m iasta , jak  B. B. 
S, B ędzie w ięc zgoda i będzie  Buliński 
now ym  k o n tro le rem  miejskim .

A le nie będz e już chyba m i jednego 
cz łow ieka  w  W arszaw ie , k tó ry b y  po 
tym  fakcie  posiadał jeszcze złudzenia, 
czem  jest w łaściw ie dzisiejszy M agi­
s tra t,

WYZYSK W  FIRMIE A. MORAWSKI
F irm a A. M oraw ski w W arszaw ie , PI. 

M irow ski Nr. 12 (w ytw órnia ozdób cho­
inkow ych i p rzybo rów  lekarsk ich) w y­
zyskuje w  n iedopuszczalny  sposób p ra ­
cow ników .

P racu ją  tam  ro b o tn ice  w  w ieku  od 
la t 15 —  20, za rab ia jąc  2 z ło te  dziennie, 
a w  czasie  sezonu, w  m iesiącach  lis to ­
p ad z ie  i grudniu , p raco w a ły  w  nocy, o- 
trzym ując w ynagrodzen ie  w  kw ocie z ło ­

tych  4.
R obo tn ice  te  nie na leżą  do K asy Cho­

rych, a  w  raz ie  w ypadku  są zdane na 
łup  p ryw atnych  lekarzy , p ła cą c  za  je ­
dno razow ą w izy tę 20 —  30 z ło tych ; nie 
k o rzy sta ją  z u rlopów  w ypoczynkow ych 
n aw e t po  p rzep racow an iu  w  tej firm ie 2 
la t.

B yłoby pożądane , aby  pan  In sp ek to r 
P ra c y  za in te re so w ał się tą  spraw ą.

SPRAWA POSZKODOWANYCH KELNERÓW
S ąd p rac y  W arszaw a  - P o łudn ie  ro z­

p a try w a ł Trzy sp raw y  p racow ników  k e l­
nersk ich  w  „B arze  K okos" (Nowy Św iat 
43): A d am a K ieradji, J a n a  W ojew ódz­
kiego i W ład y sław a  D ym ka, k tó rzy  w y ­
stąp ili o odszkodow anie za p rzed w czes­
ne 6-dniow e zam kniecie  firm v n rze d  u-

pływ em  formalnego w ypow iedzenia pra­
cy, o należność za czas urlopu oraz o 
procent od kaucji. Sąd pracy w szystk ie  
pretensje zasądził na rzecz pracow ni­
ków. W  imieniu poszkodowanych sta­
w a ł przedstaw iciel Zarządu oddziału  
w arszaw skiego kelnerów .

Ł0DŻ
STAJK CZELADNIKÓW 

KOMINIARSKICH
(d) W czoraj w ybuch ł w  Łodzi s tra jk  

czeladników  kom iniarsk ich , dom agają­
cych się od m ajstrów  podw yżki p łac  
procen tow o  do podniesionej o 50 proc. 
p rzez, w ładze  m iejskie ta ry fy  k om in iar­
skiej. K ieru je akc ją  s tra jk o w ą Zw iązek 
p racow ników  kom unalnych  i in sty t. u- 
żyt. publ.

ULGOWA TARYFA KĄPIELOWA
(d) M ag istra t postanow ił w prow adzić 

ulgow ą ta ry fę  w  m iejskich zak ładach  
kąp ielow ych  d la cz łonków  zw iązków  z a ­
w odow ych i zrzeszeń  społecznych. Zniż­
k a  w ynosi około 50 proc.

ROBOTY SEZONOWE 
Z WŁASNYCH FUNDUSZÓW
(d) M ag istra t za tru d n ia  obecnie około 

1200 robo tn ików  sezonow ych p rzy  ro b o ­
tach  kanalizacy jnych , b ru k arsk ich  i 
p lan tacy jnych . W obec w prow adzen ia  
w  przyszłym  tygodniu  p ra c y  n a  2 zm ia­
ny  w y słan e  zosta ło  do P . U, P . P . now e 
zapo trzebow an ie  na około  500 ro b o tn i­
ków .

Z aznaczyć należy, że  ro b o ty  sezonow e 
prow adzi M ag istra t w yłączn ie  z w ła s ­
nych funduszów , gdyż m iasto  nie o trzy ­
m ało do tąd  żadnych k redy tów .

SIERADZ
POŻAR W  MIASTECZKU 

ZŁOCZÓW
(d) W miasteczku Złoczów, w pow. sieradz­

kim, wybuchł pożar, który strawił szereg 
domów. Kilkanaście rodzin pozostało bez 
dachu nad głową.

BIAŁYSTOK
KONFLIKT MIĘDZY WOJEWODĄ 
A SAMORZĄDEM MIEJSKIM

(A. W ). W ybuch ł tu  o s try  za ta rg  p o ­
m iędzy w ojew odą b ia łostock im  a  sam o­
rządem  m iejskim . W  dniu 20 kw ie tn ia  
w ojew oda K irs t zw rócił się do p rez y ­
d en ta  m iasta , aby  te n  w ydał za rząd z e ­
nie, w strzym ujące ruch  au tobusów  i do­
ro żek  sam ochodow ych na odcinku  ul. 
Ś w .-Jańskie j, w obec zw iększonego  ru ­
chu kołow ego spow odow anego dow o­
zem  m aterja łó w  do budow y gm achów  
S ądu  O kręgow ego i Izby Skarbow ej.

P re zy d e n t m iasta  zakom un ikow ał w 
dniu 30 ub. m ies. p isem nie w ojew odzie, 
że n ie  m oże w ydać tak iego  zarządzen ia , 
w obec b ra k u  p odstaw y  p raw nej gdyż 
drogi publiczne, p rzeznaczone  są d la  jeż­
dżenia i tam ow ać ruchu  nie w olno, o- 
raz  w obec tego, że ludność pozbaw iona 
by łaby, w sk u te k  tego, tan ie j kom un ika­
cji z lasem  m iejskim  w ok resie  letnim .

W  odpow iedzi na to pismo, w ojew o­
da białostocki w ydał formalne zarządze­
nie wstrzym ujące ruch pojazdów m e­
chanicznych na tym odcinku.

N a posiedzeniu  R ady  m iejskiej w  dn. 
13 b. m. sp raw a ta  by ła  przedm io tem  in ­
te rpe lac ji. P re ze s  ra d y  m iejskiej o- 
św iadczył, że chcąc sp raw dzić  tę  sp ra ­
w ę na m iejscu udał się tam  do rożką sa ­
m ochodow ą, lecz zo s ta ł p rzez  policję z a ­
trzym any. Rada miejska uchwaliła je­
dnogłośnie zaskarżyć zarządzenie w oje­
w ody do w łaściw ej władzy, oraz stw ier­
dziła, że zarządzenie to, jako niezgodne 
z prawem, nie ulega wykonaniu. W obec  
tego, że w ojewoda uprzedził iż jego za ­
rządzenie nie ulega zaskarżeniu, Rada 
miejska zaś nie tylko uchwaliła zaskar­
żyć to orzeczene, lecz dała m agistratowi 
dyrektywy niewykonania go, konflikt 
przybrał formę bardzo ostrą.

CZEREMCHA
SKANDALICZNE WARUNKI 

MIESZKANIOWE KOLEJARZY
W  C zerem sze k o le ja rze  o trzym ują  

m ieszk a n 'a  ko le jow e, gdyż w ogóle d o ­
m ów p ry w a tn y o h  je s t b a rd z o  m ało. O- 
tóż p rzy d z ia ł m ieszkań  w tych  dom ach  
kole jow ych  jest p rz e p ro w a d z a n y  n a d e r  
n iesp raw ied liw ie . K olejarz, m ający  żo ­
nę i 4 —  5 dzieci, jeśli n ie  je s t m ile 
w idziany  „V góry" i zajm uje n iższe s ta ­
now isko  —  o trzym uje  m ałą  izbę (ku- 
ohemkę). N atom iast k aw a le ro w ie  o- 
trzym ują po 2 —  3 izby. N a tu ra ln ie , 
w te d y  gdy są dob rze  w id z ian i i za j­
m ują „w yższe" stanow iska .

Marmy nadzie ję , że D yrekcja  W ileńska 
za in te re su je  się  tym  sw oistym  sy s te ­
mem  p rzy d z ia łu  m ieszkań . N ie m ożna 
pozwiołić n a  to , b y  n ie k tó re  m ieszk a­
n ia  by ły  sk an d aliczn ie  p rze ludn ione , a 
inne aż n az b y t p rze s tro n n e .

M A

Robotnicy popierafcie 
swoje pismo
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Z ŻYCIA PARTJI
CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY 

P. P. S.
Posiedzenie Centralnego Wydziału Ko­

biecego P. P. S. odbędzie się w niedzielę, 
dn. 19 maja, o godz. 10 rano w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P . P . S.

SOBOTA, 18 B. M.
Dzielnica Grochów. O godz. 6 wiecz. w 

lokalu ul. Osińska u tow. Bernera odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu.

MŁODZIEŻ
UWAGA! Nadzwyczajne posiedzenie Eg- 

aekutywy W. O. M. T. U. R. odbędzie się 
dn. 18 b. m. o godz. 6 wiecz. Obecność 
■wszystkich członków Egzekutywy obowiąz­
kowa.

Zebranie Kola im. Montwilła - Mirec- 
kiego. W sobotę 18. V o godz. 6-ej odbędzie 
eię ogólne zebranie członków Kola imienia 
■Montwiłla - Mireckiego, Grzybowska 51. 
JStawiennictwo wszystkich członkćw obo­
wiązkowe!

Zebranie Egzekutywy Komitetu Central- 
mego Organ. Młodz. T, U. R. odbędzie się 
« c  wtorek, 23 b. m. w lokalu W arecka 7 o 
godzinie 9 wiecz.

Ruch Kult.-Oświatowy
Wycieczka do Puław i Kazimierza. W dn.

IW i 20 b. m. (dwa dni świąteczne) odbędzie 
cię wycieczka statkiem do Puław i Kazi- 
fnierza urządzona staraniem Koła „Powiśle" 
IWarsz. Organ. Młodz. T. U. R. Informacje 
m tow. Góralczyka, w lokalu Organizacji 
attłodzieży T. U. R. W arecka 7, teł. 536-11.

Zbiórka jadących — dziś, o godzinie 8 w. 
•przy przystani T-wa Żeglugi, z lewej strony 
unostu Kierbedzia.

W alne Zgromadzenie Oddziału na Żolibo­
rzu  Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci odbędzie się dnia 22 maja (środa) o 
(godzinie 19-ej w pierwszym terminie i 20-ej 
■w drugim, w lokalu Przedszkola w 1-ej Ko- 
jcnji Warszawskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej, ul. Ad. Mackiewicza 1, Na porządku 
dziennym: 1) Sprawozdanie z działalności
tymczasowego Zarządu Oddzjału, 2) Wybo­
r y  do Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 3) U- 
chwalenie budżetu Oddziału i 4) Wolne 
wnioski.

CO GRAJĄ KINA
Apollo: „Człowiek z tłumu" — Vidora. *
Astra (Dzika 51): „Tajny kurjer" z Moz- 

żuchinem.
Capitol: „Wilki i szakale" oraz „Dolores".
Casino: „Piętno miłości" z L. Barrymo-

rem, Normanem Kerry i Ailen Pringle.
Colosseum: „Romans hrabianki L." z Car­

men Boni.
Filharmonja: Premjera,
Miejski. „Jarm ark miłości" z Billie Dove 

i Noahem Beerym.
Palace: „Gra o kobietę" z Dolores del 

Rio,
Pan: „Księżna Edyta" z Luizą Legrand.
Quo Vadis; „Łódź podwodna S. 44".
Rococo: „Zmartwychwstanie" Tołstoja z 

Dolores del Rio.
Słońce. „Casanowa" z Iwanem Muzżu- 

chinem.
Splendid: „Człowiek z tłumu" — Vidora.
Stylowy: „Trzy namiętności" z Alice Ter­

ry i Petrowiczem.
Światowid: „Łódz podwodna S. 44".
Tęcza (Przejazd 9): „W królestwie knu- 

ta". (Skandal w Petersburgu) z Ireną Rich.
Bajka (Żelazna 61): „Tarzan i złoty lew".
Dom Żołnierza (Zygmuntowska 3): „Mon­

te Carlo w płomieniach".
Hollywood (Hoża 26): „Pojedynek w prze- 

slworzach".
Italja (Wolska 32): „Szaleństwo jednej

nocy".
Kometa (Chłodna 49): „Godzina zmy­

słów".
Mewa (Hoża 38). „Z ramion w ramiona".
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Świat nocy".
Praga (Targowa 71): „Godzina zmysłów".
Sokół (Marszałkowska 69: „Tańczący

Wiedeń".
Tombola (Marszałkowska 34): . „Nad mo­

drym Dunajem" i „Dziewczynka I-szej kla­
sy".

Uciecha (Złota 72): „Burza nad Azją".

NAJWIĘKSZA W POLICE
INSTYT. OSZCZĘDNOŚCIOWA
Naczelne miejsce pośród instytucyj pro­

pagujących ideę oszczędności i gromadzą­
cych wkłady oszczędnościowe zajmuje Pocz­
towa Kasa Oszczędności. Najwymowniej­
szym tego wyrazem jest suma oszczędności 
przekraczająca 138 milj. zł. w dniu 15 bm.

Na tę  tak  poważną, cyfrę składają się 
oszczędności zwyczajne, premiowane, walo­
ryzowane w złotych w złocie i dla emigran­
tów.

Oddziały PKO w Warszawie, Katowicach, 
Krakowie i w Poznaniu tudzież setki urzę­
dów pocztowych na terenie całego państwa 
spełniają rolę zbiornic, gdzie każdy otrzy­
mać może książeczkę oszczędnościową, na 
którą składać może swoje najdrobniejsze 
choćby oszczędności, już od 1 złotego po­
cząwszy. Doniosłem również udogodnieniem 
d la . oszczędzających jest fakt, że niezależ­
nie od miejsca wystawienia książeczki osz­
czędnościowej P.K.O., można w każdym u- 
rzędzie pocztowym podejmować lub w pła­
cać na nią pieniądze.

Dotychczasowe rezultaty akcji P. K. O. 
świadczą najwymowniej o popularności i za­
ufaniu, jakiem cieszy się P- K. O. w naj­
szerszych warstwach społeczeństwa.

PKO gwarantuje zupełną pewność w kła­
dów nie tylko olbrzymim swoim majątkiem
nieruchomym, ale przedewszystkiem Wyso­
kiem pogotowiem kasowem oraz lokatami, 
które wynoszą około 200 milionów złotych.

. . . . .  LI
N a r s z a lk o w s k a  8 6 . Ż e la z n a  7 8 .

Z a w io d ła  Cię 18-a lo te r ja ?

KUP LOS l±,
1 9 -ei L O T Ł R J I

GRAJ WYTRWALE !
S zczęście  sp rz y ja

n aszy m  g ra c z o m !

WYCIECZKA DO HELENOWA.
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY 

P. P. S. organizuje w niedzielę. 19 b. m., 
zbiorową wycieczkę do Helenowa, celem 
zwiedzenia Zakłada Wychowawczego 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci i spędzenia dnia w lesie.

Przejazd tam i z powrotem zł. 1.30. 
Należy zabrać z sobą prowiant.

Zbiórka na stacji Most w niedzielę, 
19 b. m., o godz. 8-ej rano.

Wycieczkę prowadzi tow. Paulina Kli- 
ju o w a.

ROBOTNICZE SPÓŁDZIELNIE
w dn ia 2 czerwca będą kolportować sp e ­
cjalny Nr. „POBUDKI", pośw ięcony 
spółdzielczości robotniczej.

Zamawiać można w Admin. „Pobudki"
, Warecka 7, I p. tylko do dn. 24 b. m.

Śpieszcie więc z zamówieniami.
Cena egz. 40 gr. Przy zamówieniach 

ponad 50 egz. — 25 proc. rabatu. 
Przygotowujcie kolportaż.

r A C I U n  N o w y  S w ła t  50
L H J I N U  Pocz. o g. 6, ost. s. 10. 
Orkiestra pod bat. A. Furmaóskiego 

P R E M J E R A !  
Mistrzowska gra dwóch największych 

amantów filmowy eh
L. BARRYMORE 

NORMAN KERRY
walczących o posiadanie ciała i duszy 

pięknej kobiety
AILEN PRINGLE

w erotycznym dramacie p. t
PIĘTNO MIŁOŚCI

Wytwórnia: „Metro Goldwyn M.“.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

,J a rm a rk  m iłości"
z Billie Dove

Gilbertem Rollandem, 
Noahem Beery
w rolach głównyćh.

Wł. b. „Lux”.
Nadprogram : PŁOCK i OKOLICE. 

Ceny miejsc: I—zł. 1.50, II—zł. 1.00, 
________ III—0,75, IV—0.50.
Codziennie o godz. 12 i 5 pp. Soboty, niedziele 

i święta tylko o godzinie 12 w pot.
   SEANSE POPULARNE -----

Ceny na wszystkie miejsca 20 gr. I
( i  P r z e ja z d

9.gwo „TĘCZA
~  WIELKA PREMJERA!

W królestw ie  knutn
(S k a n d a l w  P e te r sb u r g u )
potężny dramat Carskiej Rosji.

W roli główn, Ir e n a  R ich , C o n v a y  
T e a r le .

Na scenie:
„W ięce j G azu“

Wielka rewja artystyczna w 10 obr.
z udziałem 14 osób.

Początek, o godz. 6. W SoboŁ, Niedz. 
i Święta o godz. 4.

CC

Lekkomyślność
w sprawach gospodarczyoh je6t szkodliwą 
tak w życiu zawodowem, jak i prywatnem. 
Poważni i przezorni ludzie stosują swoje 
potrzeby do dochodów i unikają przede­
wszystkiem niepotrzebnych wydatków. Czę­
stym naprawom obuwia, a w szczególności 
obcasów, można zapobiec przez obcasy gu­
mowe BERSON. Bersony są tańsze od skó­
ry. nosi się je dwa razy tak długo, a przez 
swoją wysoką elastyczność chronią obuwie 
tam, gdzie się najbardziej zużywa. Każdy 
praktyczny i oszczędny człowiek powinien 
nosić obcasy gumowe BERSON. Noszenie 
BERSONA — to prawdziwa rozkosz'

Z WCZORAJSZEJ GlEłDy
Dewizy New York notowano 8,90. Tran* 

zakcje kablem New York przeprowadzano' 
między bankami na 892 zł. za 100 dolarów. 
W grupie dewiz europejskich nieznaczną 
zwyżkę osiągnęły Paryż i Zurych. W obro­
tach międzybankowych płacono przy ten­
dencji mocniejszej za dewizy Gdańsk 173.00, 
a za dewizy Berlin 212.00. Na rynku pry­
watnym dolary 8.89 i 1/ą , ruble złote 4.59 %, 
czerwońce sowieckie 1.73 dolary.

Na rynku akcyjnym obroty były nieco 
większe, tendencja zwyżkowa. Podniosły 
się: Bank Polski z 165.50 na 166.00, Często- 
cice z 36.00 na 38.00, Warszawski Cukier z 
33.50 na 37.20, Węgiel z 79.00 na 80.00, Fir- 
ley z 48.50 na 50.25, Lilpopy z 36.00 na 
36.75; jedynie Modrzejów obniżył się z 27.50 
na 27.00. W dziale papierów procentowych 
podniosła się 4% Premjowa Pożyczka In­
westycyjna z 104.00 na 105,00, a 5%  Prera- 
jewa Pożyczka Dolarowa z 75.25 na 76.50. 
W dziale listów zastawnych podniosły się 
4 y, L. Z. Ziemskie z 48.25 na 49.00, a 8% 
L. Z. m. Warszawy z 66.50 na 68.25.

Niezawodny środek od b ó lu  g ło w y ,  
newralgji, influenzy

proszek |fP S Z C Z Ó Ł K A**
Labor, farm. „ P O L L A B O R "  Sp. z o. o 

Warszawa.
Ż ą d a ć  w i z ę d i  i e

cooocxxroocr)cx3oooocnrY xx30oqn 
R  K I N O  - V A R 1 Ć T Ś  M
q „ A S T R  A “ g
Q  Dzika 51. o
Q NA EKRANIE: P

8  „T o in y  K u r j e r " 1 " s Ł ,  r
Q w roli głównej. Q
Q NA SCENIE: Występy Artystów O
>< pod kierunkiem W

n  Bolesława Norskiego-No2ycy
P  Humor — śpiew — tańce.
O Codziennie do godz. 6-ej balkon 75 gr., 
n  parter 1 złoty.

OXOOOOOC)CXX)OOCOOCXDOOOOOOOCO

K I N O  R E W J A  f|SŁQ fi CE“
B ie la ń s k a  5 . Pocz. o g. 6, ost. 10. 
Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 

w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4. 
Dziś wielki potrójny 3 godzinny program 

Ulubieniec wszystkich
IWAN M0ZŻUCHIN
w największym superflimie

„ C A S A N O W A 1*
(2 serje 20 aktów razem).

Na scenie: Rewja atrakcyjna w 10 obr.
„ P ła c ić  Z ło tó w k ę "  

w wykonaniu pierwszorzędnego zespo­
łu aktorów operetkowo-rewjowych. 

Ceny biletów. Balkon 1.25, amfiteatr 
1.75, parter 2.25.

Dziś w sobotę o 12-ej i 2-ej przedsta­
wienie popularne 

„KARJERA CHAPLINA- .
Ceny biletów od 50 gr._______

Kino „PALACE“
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.

D O L O R E S  D E L  RI O
w wielkim dramacie sensacyjnym

„GRA o" KOBIETĘ"
Przygody kobiety, sprzedanej 

przez własnego męża.

f* J l  D I T f l l  Marszałkowska 125. 
L A l  I I  U L  Pocz. o g. 6 pp.

D Z I  Ś 
Wielki podwójny program

R i n - T  i n - T  i n
w dramacie:

WILKiSZAKALE
oraz

Dolores Costello
DOLORES

Najtańszy w W arszawie! 
TEATR ROBOTNICZY

„ A T E N E U M
C z e r w o n e g o  K rz y ż a  20 .

Dziś o godz. 8-ej wieczór

„ W I L K  I "
Romain Rollanda.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody: Na za­
chodzie Polski przeważnie pochmurno, miej­
scami deszcz, chłodno, w środku i na wscho­
dzie wzrost zachmurzenia ze skłonnością do 
burz i przelotnych opadów z lekkim spad­
kiem temperatury. W  wileńskiem jeszcze 
ciepło. Słabe lub umiarkowane wiatry z
kierunków północnych.

Pobór, We wtorek, 21 b. tn. w kolejnym 
dniu powszechnego poboru w Warszawie 

I mężczyzn urodzonych w r. 1908 i tych z 
pośród ur. w latach 1906 i 1907, którzy 
przy poprzednich przeglądach uznani zostali 
za czasowo niezdolnych do służby wojsko­
wej, wimmi stawić się: 1) zamieszkali w 6 i 
7 dzielnicach IV komisarjaitu komisji pobo­
rowej Nr. 1 oraz 2) zam. w 1 i 2 dzielnicach 
III kom. — w komisji Nr. 2, mieszczących 
się przy uf. Stalowej 73, 3) zam, w 7 dziel­
nicy XI kom, w komisji Nr. (Huzarska 1, 
koszary D. A. K.), 4) zam. w 8 i 9 dzielni­
cach XV kom. — w komisji Nr. 4 (Stalowa 
73) oraz 5) zam. w 12 i 13 dzielnicach VI 
kom. — w komisji Nr. 5 (Dobra 72),

Z Wystawy Drzeworytów. Otwarta od 
kilku tygodni w Polskim Klubie Artystycz­
nym (Aleje Jerozolimskie 39) Wystawa 
Drzeworytów Towarzystwa „Ryt" odniosła 
duży sukces a r t y s t y c z n y .  W ystawa otwarta 
będzie już tylko do końca maja, kto więc 
dotąd nie obejrzał, niech spieszy.

Zjazd W y c h o w a ń c ó w  Wyższej Szkoły 
Handlowej. W czasie nadchodzących Zielo­
nych Świąt odbędzie się w Warszawie Il-gi 
Zjazd Wychowańców Wyższej Szkoły Han­
dlowej.

Zjazd obecny wywołał wielkie zaintere­
sowanie O' ozem świadczą liczne zgłoszenia 
uczestników ze wszystkich okolic kraju a 
nawet z zagranicy. Karty uczestnictwa w 
Zieidzie, którego obrady odbywać się będą 
w gmachu uczelni przy ul. Rakowieckiej 
wydgje biuro Komitetu Organizacyjnego 
Zjazdu, ul. Szkolna 19, teł. 92-86, w godz. 
od 18 min. 30 do 20 min. 30 codziennie. U- 
czestnicy przybywający z prowincji korzy­
stać będą w drodze powrotnej z 66% zniżki 
kolejowej, w Warszawie zaś uzyskać będą 
mogli kwatery zarezerwowane dla nich w 
bursie studentów W. S. H. oraz w prywat­
nych mieszkaniach kolegów.

Z Wolnej Wszechnicy. Dnia 19 b. m. o g. 
12-ej odbędzie się odczyt prof. D. Helina 
p. t. „O wpływie wydzielania wewnętrznego 
na umysł i charakter" z cyklu bezpłatnych 
wykładów Collegium Publicum — urządza­
nych przez Wolną W szechnicę Polską 
(Śniadeckich 8, parter — wejście główne).

w dra
macie:

r« NOWY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 6 pp.„ P A N

KSIĘŻNA
E D Y T A

Szaleństwa nowoczesnych 
amerykanek.

W  roli głównej:

LUIZA LEGRAND

O G Ł O S Z E N I E .
Zarząd powiatowej Kasy Chorych w Ra domsku ogłasza niniejszem przetarg na po* 

budowanie w stanie surowym gmachu Powia towej Kasy Chorych w Radomsku.
Budowa gmachu winna być wykonaną w edług planów dostarczonych przez Zarząd 

Kasy Chorych. Do budowy Zarząd Kasy Chorych dostarczy materjały budowlane, jak c«. 
głę, wapno, piasek, żwir i t. p.

Plany gmachu można przeglądać w biurze Powiatowej Kasy Chorych w Radomsku 
w godzinach urzędowych od 10-ej do 13-ej, a ślepe kosztorysy i szczegółowe warunki bu­
dowy nabywać w tych godzinach po cenie zł. 25,

Oferty należy wnosić w zapieczętowany ch kopertach do dnia 25 maja 1929 r. do go­
dziny 12-ej z napisem „Oferta na pobudowanie gmachu Powiatowej Kasy Choaych w Ra­
domsku".

Do oferty winien być dołączony kwit na złożenie wadjum w kasie Powiatowej Kasie 
Chorych w Radomsku względnie w P. K. O. konto Nr. 51-189 w gotówce lub napierach 
mających wartość pupilarną w wysokości 10 % oferowanej sumy.

Zatwierdzenie przetargu nastąpi w ciągu trzech dni od daty otwarcia ofert.
Radomsko, dn. 14.V 1929 r. 

Przewodniczący Zarządu: A. Bykowski.Dyrektor Kasy: Fr. Lenki

i

t/\

OBVWATELE!
Niejednokrotnie usłucha­
liście się już mojego gło­
su, mojego wezwania. Mo­
je nawoływania były i są 
dla was zawsze bardzo 
korzystne. Otóż dziś gło­
szę i wzywam Wszystkich 
bez różnicy do tłumnego 
odwiedzania placówek lo­
teryjnych słynnej i naj­

szczęśliwszej kolektury 
w Polsce. 

K a n to r  w y m ia n y  
i  L o te r j i  

E. L ic h te n s te in  i  S -k a  
Warszawa, 

Marszałkowska 146 
i do zakupu tamie losów. 
OBYW ATELE! Kto fak­
tycznie o dobro swego do­
mu dba niech spieszy, bo 

już za kilka dni t. j.
2 3  i 2 4  Maja odbędzie  

się c i p i e n i i  I ki. 
Wielkiej 19 Lot. PaAstw.

Na R A T Y! 
n a  8 MIESIĘCY!

UBIO RY
męskie i damskie 

D ŁU G A  37 m. 4  
P r z y jś ć  m o żn a  

z a w sz e !

NA 8 MIESIĘCY
NA RATY UBIO RY

męskie i damskie
NOWINIARSKA 6 - 4  

Tanio bo prywatnie.
L E C Z N IC A

GRANICZNA 11
W s z y s tk ie  s p e ­

c ja ln o ś c i .  Lampa 
k w a r c o w a .

Ogłoszenia 
drobne

ftRUfllfiTFł PI Ryzyk° minimalne! Cena losów
U D y iE /n l L L b s  niezmieniona i bardzo niska: 
iU zł. 10. Va zł. 20, 3A zł. 30, 1/i  zł. 40. Wygracie 
tu kolosalne sumy! W szczęśliwym wypadku: 750 ty­
sięcy, ponadto 400 tysięcy, 350 tysięcy, 150 tysięcy, 
100 tysięcy, 2 po 80 tysięcy, 4 po 75 tysięcy, 3 po 
60 tysięcy, 3 po 50 tysięcy i bardzo wiele, wiele in­
nych w łącznej sumie zł. 28.272 000. Kolektura ta 
wypłaciła już, jako wygrane swym Graczom miljony, 
miljony złotych. OBYWATELE! W miesięcznych 
wydatkach każdego z W as winna bezwzględnie zna­
leźć się pozycja loteryjna—wydatek niewielki, a przy­
nieść Wam może dużo, dużo gotówki. W tedy Wy 
sami i cały Dom Wasz zazna spokoju.

A WIĘC OBYWATELE! za moim przykładem 
spieszmy już wszyscy do centrali kolektury M arszał­
kow ska  146, lub też, komu po drodze, do jednego 
z jej oddziałów: B ielańska 3, K rólew ska 39, Kr. 
P rzedm . 37, Nalewki 42, Praga, T argow a 40, Łódź, 
P io trk o w sk a  72, Otwock, W arszaw ska  21, Wilno, 
W ielka 44, „Icar" Gmach Hotelu Europejskiego.
flRUflllSTFf Pf K°lektu ra ta  egz. od 1835 r. Na- UD JW it lL L L i  leżność za losy wpłacać możecie 
również na konto kolektury do P. K. O. Nr. 9374. 
Powiedzcie wszystkim zamieszkałym na prowincji, że 
ich łaskawe zlecenia kolektura załatwia odwrotną

pocztą.
A WIĘC OBYWATELE ! Nasze zwarte szeregi zdo­

będą szczęście w kolekturze LICHTENSTEINA! 
ZA MNĄ OBYW ATELE!!!

P ó k i c z a s  — s p ie s z m y  — ju ż  te r a z  — o s t a tn ie  d n i 
s p r z e d a ż y  lo s ó w .

W dnie Zielonych Świąt placówki kolektury naszej 
będą nieczynne, co spowoduje w dniach poświątecz- 
nych większy napływ kupujących, to też upraszamy 
Szanowną Publiczność o możliwie wcześniejsze kupno 

u nas losów.

Pntefony, Pnr- 
lofony, instrumenty

muzyczne,

oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

Zdolnym
rabiającym mechani­
kiem będziesz tylko 
wtedy, gdy ukończysz 
Kursy Samochodowe 
Prylińskiego. Warsza­
wa, Aleje Jerozolim­
skie 27. O p i e k a  i 
mieszkanie dla przy­
jezdnych. Największe 
w a r s z t a t y  szkolne.

AmerykaAsKle
igły gramofonowe „Ju- 
ryton" oszczędzają pły­
ty. Żądać we wszyst­
kich składach instru­
mentów muzycznych.
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„ROBUlwus.”, sobota, 18 maja 1929 r. Nr. 140

25 ROCZNICA ŚMIERCI 
STANLEY'A

2

HENRY STANLEY
wybitny podróżnik angielski, stał się 
sławny po odnalezieniu zaginionego 
w Afryce podróżnika Livingstona i 
wyratowaniu z opresji sojusznika 
Anglji Emina .  Paszy. Stanley doko­
nał licznych odkryć w środkowej Af­

ryce. Zmarł w 1904 r. w Anglji.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob­

serw atorium  Astronomicznego, hejnał z wie­
ży M arjackiej w Krakowie, kom unikat lotni- 
czo - meteorologiczny. 12.10 — 13.00 K on­
cert z p ły t gramofonowych. 13.00 Komuni­
katy: rolniczy, meteorologiczny. 13.15 — 14.50 
krzerw a. 14.50 Komunikaty: meteorologicz­
ny. gospodarczy. 15.10 Transm isja pieśni 
majowych z wieży M arjackiej w Krakowie. 
15.35 Komunikat samorządowy. 15.50 W y­
stęp p. H anki Ordonówny art. tea tru  „Qui 
Pro Quo . 16.00 — 16.45 Koncert z p ły t
gramofonowych. 16.45 Przerwa. 17.00 Odczyt

„Ogrody działkowe a ku ltu ra  miast". f7.25 
„Przechadzki artystyczne po W arszawie".
17.55 Słuchowisko Sieroszewskiego p. Ł .L a ­
torośle". 18.50 Rozmaitości. 19.10 „Radjo- 
kronika. Po odczycie kom unikat Tow. Za­
chęty do hodowli koni w Polsce. 19.30 —
19.55 Naprogram, komunikaty. 19.55 — 20.00 
Sygnał czasu z warszawskiego Obserwator­
ium Astronomicznego. 20.00 Transm isja z 
Poznania w przerwie kom unikat teatrów  
miejskich. Po transm isji komunikaty: lotni- 
czo - meteorologiczny, policyjny, sportowy, 
nadprogram , oraz komunikaty PA T-a. 23.00 
—  24.00 Transm isja muzyki tanecznej.

JUTRO.
10.15 Transm isja nabożeństw a z K atedry 

Poznańskiej. 11.45 K omunikaty Powszechnej 
W ystaw y Krajowej. Transmisja z Poznania 
na wszystkie polskie stacje. 11.56 Sygnał 
czasu z W arszawskiego Obserwatorjium A- 
stronomicznego, hejnał z W ieży Marjackiej 
w Krakowie, komunikat lotniczo - m eteoro­
logiczny. 12.10 Transmisja z Poznania uro­
czystego otw arcia Słowiańskiego Zjazdu 
Śpiewaczego w Poznaniu. 14.00 Odczyt p. t. 
„Ubezpieczenia w rolnictw ie". 14.20 Odczyt 
„Najtańszy sposób żywienia świń". 14.40 
O dczyt p. t. „Organizujcie w ycieczki na 
W ystaw ę Pow szechną w Poznaniu. 15X10 
Komunikat meteorologiczny. 15.15 T rans­
misja koncertu  z Filharm onji W arszawskiej. 
17.30 Odczyt p. t. „Przesąd w grze", 17.55 
Odczyt p. t. „Księżna Łowicka”. 18.20 A u­
dycja ludowa literacko  - muzyczna. 19.00 
Rozmaitości — K om unikat Tow arzystw  Za­
chęty do hodowli koni w  Polsce. 19.20 O d­
czyt p. t. „Narodowa religja Japonji". 19.45 
— 19.55 Nadprogram, kom unikaty. 19.56 — 
20.00 Sygnał czasu z W arszawskiego O bser­
w atorium  Astronomicznego, 20.05 Transm is­
ja z Poznania. Po transmisji kom unikat-loł- 
niczo - m eteorologiczny, policyjny, sporto ­
wy i nadprogram. 23.00 — 24.00 Transm is­
ja muzyki tanecznej.

ZE SPORTU BACZNOSf! JEGO KRÓLEWSKA M0SĆ JEDZIEI

HIGJENĘ PRACY
pióra nieodżałowanej pamięci 

DR. JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO,
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI RO- 

BOTNICZEJ, W ARSZAW A, 
W ARECKA 9.

SKOK Z II-GO PIĘTRA
W czoraj po  południu z okna H p ię tra  

k la tk i schodowej w  domu przy ul. Żelaznej 
87 wyskoczyła na bruk podw órza 24-letnia 
A nna Kusi o, zam ieszkała w tym że domu 
przy mężu, tram w ajarzu. L ekarz Pogotowia,

stwierdziw szy n despera t ki nadw yrężenie 
kręgosłupa i ogólne potłuczenie, przew iózł 
ją do szpitala Dr. Jeztis. Przyczyną targnię­
cia się na życie Kusiowej — nieporozum ie­
nia rodzienne.

SAM0B0JSTW0
W  mieszkaniu m atki swej Zofji przy ul. 

P io tra  Skargi 77, w ystrzałem  z rew olw eru 
w p raw ą skroń pozbaw ił się życia wczoraj 
o godz. 23, 37-letni Edmund Rościszewski, 
naczelnik U rzędu Skarbowego w Łomży.

Pow rócił on do m ieszkania w  stanie n ie ­
trzeźwym i nie zdradzając żadnego zdener­
wowania, targnął się na życie. Zwłoki p rze ­
wieziono do prosektorjum .

DESPERAT POD TRAMWAJEM
Pod przejeżdżający tramwaj linji „21" na 

ul O drowąża rzucił się, chcąc pozbawić się 
życia 40-letni Józef Paździejew  (Oknicka 3). 
Dzięki przytom ności umysłu motorowego, 
który  natychm iast wagon zatrzym ał, despe­

ra t odniósł tylko potłuczenie głowy, oraz 
złam anie lewego obojczyka. Po udzieleniu 
pomocy przez lekarza Pogotowia, niedoszłe­
go sam obójcę przew ieziono do domu.

SAM0B0JSTW0 PRZEDSIĘBIORCY 
BUDOWLANEGO

Dziś o godz. 6 rano w m ieszkaniu w ła- 
•nem  przy ul. B iałostockiej 53 pozbaw ił się 
życia w ystrzałem  z rew olw eru w głowę 
50-Ietni Jan  Ralic, przedsiębiorca budow la­

ny, L ekarz Pogotow ia stw ierdził śmierć. 
Przyczyna targnięcia się na życie — nie­
ustalona. D ochodzenie prow adzi 14 komi- 
sarjat policji.

DZISIEJSZE MECZE PIŁKARSKIE.
Dziś rozegrane zostaną nast. mecze p ił­

karskie na boisku Skry: M arymont — G wia­
zda godz. 17-ta, i na boisku Polonji Varso- 
via — M akabi godz. 17-ta.

NOWY TRENER PIŁKARSKI POLONJI.
Zarządowi K. S. Polonji udało się pozy­

skać dla sekcji piłkarskiej klubu doskona­
łego trenera  Steyscałla, k tó ry  przed paru  
dniam i pow rócił z  M elboum  w Australji. 
Nowy trener rozpoczął treningi sekcji pił­
karskiej w ubiegły poniedziałek 13-go b. m,

M ISTRZOSTW A KL. C.
Dziś, dn, 18-go maja rozegrane zostaną o 

mistrz. Id. C mecze następujące: na boisku 
Legji g. 15 Znicz — W ATT, g. 17 — Has- 
monea — Mazoyia, na boisku A. Z. S. — 
Ź, 15 — Potęga — Błyskawica g. 17 — Żar
— Orzeł (Falenica), na boisku 36 pp.
— g. 15 — S ta rt — Kongresówka, g. 17 — 
Ju trzn ia  — CWS, ponadto w  Żyrardowie — 
Echo — YMCA (W arszawa) g. 17-ta.

POLSCY TENNISIŚCI W YJEŻDŻAJĄ 
ZAGRANICĘ.

Ja k  się dowiadujemy, w związku z o- 
staitnim spotkaniem  tennisowem Anglja — 
Polska o puhar Davisa, w celu podniesienia 
poziomu naszych czołowych zawodników—. 
nasi najlepsi tennisisci mają być w ysłani 
na trening zagraniczny na szereg turnieji na 
południu Europy. W yjazd nastąpiłby jeszcze 
w sezonie bieżącym.

NOWE KLUBY LEKKOATLETYCZNE.

Na ostatniem  zebraniu Polskiego Związ­
ku Lekkoatletycznego przyjęto do P. Z. L. 
A. cały szereg nowych klubów lekkoatle­
tycznych z W arszaw y i prowincji. Świad­
czy to  wymownie, iż lekkoatle tyka znajdu­
je coraz to więcej zwolenników. Przyjęto 
do PZLA: Policyjny Klub Sportowy —
W arszawa, Zw. S trzelecki — oddziały B ia­
łystok, YMCA i Ognisko kolejowe w Bia­
łym stoku, z prowincji — „Pow staniec" — 
Kr. Huta, K resy — Kr. Huta, Sokół — Cho­
rzów, M etal — Tarnów, Zjedn. M łodzieży 
Polskiej — Łódź i Sokół — Baranowicze — 
razem  10 nowych klubów.

7-letni król Michał rumuński ra­
czył wziąć udział w obchodzie na­
rodowego święta Ruimunji. Po pa­

radzie i uroczystościach osiwiali ge­
nerałowie i politycy mieli zaszczyt 
całowania malca po rękach.

*****

T E A T R  i  M U Z Y K A
Dzi£ 10 teatrach miejskich
Wielki

o 8 w. „Bal Maskowy" 
Narodowy

o 8 w. „Radziwiłł, Panie Kochanku'* 
L e t n i  

o 8 w. „Zakład o miłość"

NOWE MARKI 
ANGIELSKIE
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W związku z międzynarodowym 
kongresem pocztowym, wydała An­
glja nowe znaczki pocztowe z podo­
bizną króla Jerzego V. Są to pierw­
sze znaczki pocztowe, jakie wydano 
w Anglji od chwili wstąpienia na 
tron obecnego króla.

T ea tr „A teneum " (ul. Czerwonego K rzy­
ża 20). Dziś „W ilki" Romain Rolanda. W 
niedzielę i poniedziałek „Oj, młody, m łody" 
Fredry , w e w torek  prem jera „Noc lipcowa" 
Bolesława Gorczyńskiego, sztuka w  3-ch 
aktach, w e czw artek „Noc lipcowa".

T ea tr  W ielki. Dziś „Bal maskowy". W y­
stęp  gościnny hiszpańskiego barytonisty  C e­
lestyna Sarobe.

T ea tr Narodowy. „Radziwiłł Panie K o­
chanku".

T ea tr Letni. Dziś „Zakład o miłość".
T ea tr PolskL „Rozum i głupstw o" W. P e- 

rzyńskiego.

WYŚCIGI KONNE
ZAPISY NA DZIŚ,

G onitw a L Nagr. 2100 zł. P ło ty . Dystans 
3200 m tr. Jem ioła II, Too Good, Morgat 
BW., Demagog.

G onitw a II. Nagr, 1800 zł. dla 3 1. koni. 
Dystans 1600 m tr. Jegomość, Farandola, Ge- 
reza, A li Baba, Ponteba, Flamingo.

Gonitwa HI, Nagr. 1500 zł. d la 3 1. koni. 
Dystans 2100 m tr. K ings Paar, D emetra, 
H araldri, Ciocia Miiller, A wiata, A le Baba, 
Gruna.

G onitw a IV. Nagr. 2500 zł. d la  4 1. koni. 
D ystans 2100 m tr. Oleś, Alembik, Niobe, 
Bramin, Eldorado, Zbir, Huk, Samsoa, W ul­
kan.

G onitw a V. Nagr. 2100 zł. d k  3 1, koni. 
D ystans 1600 m tr. Haza, A stryd, Czart, 
M onte Carlo, Half Teddy, Fama, Sandomie- 
rzak, Haga, Scarlet Pim pernel, Gereza, A r- 
conia, Awiator.

T ea tr M ały. „Miłość bez grosza".
O peretka w arszaw ska w tea trze  „Znicz".

Dziś „Noc w San Sebastian" z Lucy Messal.
T ea tr „W odew il", (Nowy Świat 23). Dziś 

w ieczorem prem jera wesołej komedji Gogo­
la ,. Z a ś l u b i n y " .  W niedzielę „W ieś S tepan- 
czykowo", w e w torek „Wuj W ania" Cze­
chowa, w czw artek 25-go maja „Bracia Ka- 
ram azow y" Dostojewskiego.

„M orskie O ko" (Jasna 3). Codziennie 
nowowystawiona rew ja w iosenna p. t. 
„W arszaw a w kw iatach", k tó ra  osiągnęła 
niezwykły sukces.

T ea tr Qui Pro Quo. Dziś prem jera wielkiej 
aktualnej rew ji pt. „G abinet figur wo (j)sko- 
wych". Prem jera wzbudziła wielkie zain te­
resowanie i zapow iada się w ielce sensa­
cyjnie.

„Czerw ony As". Codziennie p. t. „Mamo
to nie to samo", czyli „Sanacja m ałżeńska".

2 Nadzwyczajne Poranki. W Zielone 
Święta o godz. 12 w  poł. w  letniej Sali Kon­
certowej ogrodu R ekierta  odbędą się 2 
św iąteczne poranki z dwoma odmiennymi 
programam i Rosyjskiego Zespołu bałałajko- 
wego.

Gonitwa VI, Nagr. 1800 zł. d la 4 Ł koni. 
Dystans 1600 m tr. Ammon, Miss M istin- 
guette, Czataldża, Ekstaza, G ran, Ma J a ­
lousie, Kaprys, Biskra, Mah Yongg, Guardi.

G onitw a V II, Nagr. 1600 zł. dla 4 1. koni. 
Dystans 2100 mtr. W aleczny, B accarat, 
Mag, Escalibor, D iana II, Dukat.

NASZE TYPY.

I. Too Good — Demagog.
II. Flamingo — Farandola.
III. H arakiri — Ajwlata.
IV. A lem bik — Huk — W ulkan.
V. Half Teddy — M onte Carlo — Fam *.
VI. Ma Jalousie —  G uardi — Gran.
VII. D ukat — Mag.

*******

ZWIEDZAJCIE

Powszechna Oysławe Krajowa
W POZNANIU!

52ILJA ILF i EUG. PIETROW.

12 K rze se ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

— Starczy chyba — rzekł Kola, pakując rękę do kieszeni.
— Jeszcze tylko jeden jedyny raz — błagał go Ostap.
— Pal go licho! Popam ięta teraz!
Kola odszedł. Ostap wszedł do Iwanopulo i spojrzał stam tąd

na dół.
Hipolit M atwiejewicz s ta ł naprzeciw , oparty o żelazne szta­

chety.
— Obywatelu! — krzyknął Ostap. — W ejdźcie do lokalu! Po 

zwalam łaskawie!
Gdy Hipolit M atwiejewicz wchodził do pokoju, był już zlekka 

ożywiony.
—  Niesłychana bezczelność! — rzekł gniewnie. — Z trudem  

zapanowałem  nad sobą!
— Aaj-aj-aj! — współczuł miu Ostap — jaka teraz młodzież! 

Okropna młodzież! N apastuje cudze żony! Sprzeniew ierza cudze 
pieniądze... Kompletny upadek obyczajów!

I przypomniawszy sobie hałaśliwego nieznajomego, spytał:
— A proszę ja was, gdy tłuką po głowie — to napraw dę bołi?
— J a  go wyzwę na pojedynek!

— Pycha! Mogę panu polecić mego dobrego znajomego. Zna 
kodeks honorowy na wyryw ki i posiada dwie miotły nadające się 
akura t do walki nie na życie, lecz na śmierć. Na sekundantów  mo­

żna w ziąć Iwanopulo i jego sąsiada z prawej strony. Je s t to  dawny 
honorowy obywatel m iasta Krzywe K ąty i dotąd jeszcze pyszni się 
tą  godnością. Można również zaimprowizować pojedynek na tasa­
ki do m ięsa — szykownie będzie. Każda rana śm iertelna — gwa­
rantuję. Pokonany przeciwnik m echanicznie zmienia się w  kotlet. 
Czy dogadza to panu, panie m arszałku?

A kurat na ulicy rozległ się gwizd, wobec cnego Ostap udał się, 
l-/ zebrać informacje od swych przygodnych agentów.

A ndrusy wyśmienicie wywiązali się z włożonych na nich za­
dań. C ztery krzesła pow ędrow ały do tea tru  Kolumba. Ulicznik 
szczegółowo opowiedział, jak krzesła te  wieziono w  dorożce, potem 
wyładowano i wniesiono do gmachu przez boczne wejście. Miejsce, 
gdzie znajdował się te a tr  było Ostapowi dobrze znane.

Dwa krzesła zabrała  na dorożce „szykowna lafirynda", jak 
oznajmił drugi młodociany detektyw . Chłopak, jak widać, nie od­
znaczał się zbyt wielkiemi zdolnościami. Uliczkę, na k tórą  przy­
wieziono krzesła — ulicę W arsonofjewską — zapam iętał, zapam iętał 
również num er pokoju — siedemnasty, lecz numeru domu nie mógł 
sobie ani rusz przypomnieć.

— Bardzo prędko biegłem — oświadczył ulicznik — ulotniło 
mi się z pamięci.

—  Nie dostaniesz pieniędzy — oznajmił impresario.
Stry-yjku!.„ Toż w skażę ci jutro ten dom.

—  Dobrze. Pal sęk. Pójdziemy razem.
Hałaśliwy jegomość mieszkał, jak się okazało, na Sadowo- 

Spasskiej ulicy. D okładny jego adres zapisał sobie Ostap w notesie.
Ósme krzesło pow ędrow ało do Domu Ludowego. Chłopak, pil­

nujący tego krzesła, okazał się nielada wygą.

Przezwyciężywszy wszelkie przeszkody w  postaci komendan­
tury i nader licznych kurjerów, dotarł do środka i przekonał się, ż« 
krzesło zostało nabyte przez adm inistratora czasopisma „W arsztat".

Brakowało jeszcze dwóch chłopców. Przybiegli zasapani nie­
mal jednocześnie, padając kom pletnie ze znużenia.

— Ulica Koszarowa, przy Czystych Staw ach.
— Numer domu?
— Dziewiąty. I num er m ieszkania również dziewiąty. W są- 

s edztwie mieszkają ta tarzy  w  podwórzu. Odniosłem tam to krze­
sło. Na piechotkę szliśmy.

Ostatni goniec przyniósł sm utne wiadomości. Najpierw było 
wszystko dobrze, a potem  zmieniło się wszystko na złe. Nabywca 
poszedł z krzesłem  do składu towarowego na Październikowym 
dworcu i było zupełnem niepodobieństwem  iść za nim dalej — na 
warcie stali strzelcy O. W. O. N. K. P. S.

— Napewno w yjechał — zakończył andrus swój raport.
O statnia wiadomość bardzo zaniepokoiła Ostapa. Techniczny

dyrektor wynagrodził andrusów iście po królewsku — rubel na 
twarz, prócz oczywista gońca z W arsonofjewskiej ulicy, który zapom­
niał numeru (kazano mu staw ić się nazajutrz wczesnym rankiem); 
następnie wrócił Ostap do domu i, nie odpowiadając na indagacje 
skompromitowanego srom otnie prezesa zarządu, zaczął kombino­
wać, co dalej czynić należy.

Nic straconego jeszcze. Są adresy, a na to, by w ydostać krze­
sła, istnieje wszakże mnóstwo starych, wypróbowanych sposobów: 
1) zwykła znajomość, 2) miłosna intryga, 3) znajomość z włamaniem, 
4) zamiana, 5) pieniądze. O statnie — najpewniejsze, lecz pieniędzy 
jest djablo mało. (D. c. n.).
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